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Taig; ia ternom M l

Lw ów  d. 25. listopada.
Jużeśmy nieraz podnosili, ie  wobec 

dzisiejszej jednomyślności mocarstw, aby 
zamieszki tureckie pokojowo bez iu ler-j 
weueyi poszczególnego państwa zażegua- 
ue zostały, nu podstawie nietykalności1 
Turcyi, stąd i zowąd z dzienników po-1 
ważnych odzywają się napomykania, że 
ostatecznie oswajać się należy z myślą 
rozsypania się państwa Osmanów i 
przygotować na ten wypadek. Otwarcie, 
i nie jeden raz myśl ta odezwała się 
nawet w Pester Lloydzie, który w pe­
wnych komunikatach odgrywa ważniejszą 
niź FremdenOlatt rolę powiernika gabi­
netu wiedeńskiego, a więc tego gabine­
tu, który właśnie zainieyował akcyę k u  

Zażegnaniu „niebezpieczeństwa tureckie­
go1' w sposób pokojowy

Z telegramu wiadomy nam jest arty­
kuł Nordd. AUg. Z tg ., uśmierzający 
obawy co do położenia w Turcy., ale i 
w tym półurzędowym artykule znajduje­
my następujący ustęp, o którym tele­
gram  przemilczał: „Czynna akcya mo­
carstw ogranicza się, jak zapewniają, do 
ochrony in teresor europejskich. jeżeli 
lud turecki sprowadzi zmianę w swoim 
rządzie, nie narażając interesów europej­
skich, to mocarstwa przeszkody stawiać 
mu nie zechcą, G djby jednak wybuch 
oburzenia przeciw tronowi i rządowi 
urósł do wybryków fanatycznych — cze­
go się zresztą chyba obawiać nie nale­
ży — to na ten wypadek ambasadorowie 
już jak najszczegółowiej omówili środki 
ostrożności. W tajemniczonym osobom 
są one w głównych zarysach znane i 
zjednały sobie zupełne nananie jako na­
der praktyczne; juścić rozgłaszać ich 
nie podobna. Ciągle jeszcze panuje otu­
cha, że w rzeczywistości okażą się une 
zbytecznemi".

A więc „ciągle j e s z c z e  panuje 
otucha*1 — jestto więc tylko nadzieja 
chwilowa, która może się lada dzień 
rozwiać i Turcya się rozpaanie. Amba­
sador angielski sir Currie przybył ,uż 
onegdaj z powrotem do Konstantynopola. 
Wedle londyńskich doniesień póturzędo- 
wj- h zawiózł on ze sobą instrukcje 
wielee umiarkowane. „Polecono mu, jako 
najwyższy cel, uważać utrzymanie jedno­
myślności moearstw. Także w kierują 
cych sferach ang e's» ch spoaziewną się 
obecnie, że moeaistwa może nie bę­
dą, przynajmniej na razie potrzebo­
wały uciekać się do środków radykal­
nych". A więc i tutaj to same przeczu­
cia, co w połurzędowym artykule ber­
lińskim.

Rzecz też godna uwagi, co drugi pół- 
urzędowiec niemiecki, Ilam b. Corr. pisze 
o nocie słownej przedłożonej Porcie przez 
ambasadorów. „Nota — powiada on — 
os.ro chłoszcze Krwawe zajścia w rozmai­
tych prowincjach Turcyi Europa nie m o­
że się dłużej przypatrywać, jak się pło­
mień buntu coraz dalej szerzy. R z ą d  tu­
recki, jeżeli chce mocarstwa powstrzy­
mać od środków n a  j o s t a t e c z n i e  j- 
s z y c h ,  winien niezwłoczn.e dokładnie 
wymienić zarządzenia, które poczynił 3 
poczynić zamyśla dla przywrócenia spo- 
koju“. Zaraz w następnym numerze 
donosi Ilam b. Corr. z Konstantynopola, 
że „rząd turecki gotów wobec wszystkich, 
którzy są zaniepokojeni, ręczyć za zupeł­
ny spokój i bezpieczeństwo, byleby się 
nie powtarzały nadchodzące z zewnątrz 
złośliwości". Porta przeto oświadcza, że 
nie od niej samej zależy przj wrócenie 
spokoju i bezpieczeństwa. Poczyna się 
tedy błędne koło.

Wszelako najciekawszy w poruszonej 
tu przez nas sprawie jest ustęp brightoń-

sklej mowy Salisburego, o którym dotych 
czasowe doniesienia tylko powiadały tyle, 
że premier podnosił konieczność spotę­
gowania morskich sił ojczyzny. Postulat 
to aż nazbyt znany — ale nowem jest, 
jak go Salisbury w obecnej właśnie chwi­
li uzabadniał, a o czem dopiero teraz wia- 
dumości nadchodzą. Podniosł on, że An­
glia dzięki swemu położeniu wyspiarskie­
mu nie potrzebuje się obawiać żadnego 
rozwoju obcych flot, żadnych aliansów 
nadto, żo stosunki Anglii z całym świa­
tem są obecnie daleko przyjaźniejsze niż 
dawniej, ale że zachodzi jeszcze jedno 
wielkie ale.

„Panowie wiecie — mówił Salisbury 
— ze się rządy zmieniają, że się w nie­
których państwach nawet często zmie­
niają (przytyk do Fr&ncyi), a z rządami 
zmienia się też polityka. A co rzecz je­
szcze ważniejsza, że żyjemy w okresie 
przejściowym. Są znaczne części ziemi — 
jedną na początku mowy mojej wskaza­
łem (Tnrcyę) — które snać są na to 
przeznaczone, iż liche systemy rządowe 
ostatecznie zmianę panujących rządów 
politycznych sprowadzą. Co zaś najgorsza 
w ta i  ch zmianach politycznych, to to, 
iż będą mocarstwa, które pomyślą so­
bie, że pozycję swoją i godność podnieść 
mogą nabytkami terrytoryalnymi, i rzecz 
dosyć szczególna, nigdy nie są zgodne 
co do tego, jaki każdemu z nich naby­
tek ma przypaść. Z tego wynika, — 
choćby się wierzyło tak, jak ja  fakty­
cznie wierzę, że każdy rząd europejski za 
najwyższe błogosławieństwo pekoj poczy­
tuje — iż sam już fakt, że, tak mówiąc, 
t y l e  t e r r y t o r y ó w  z w o l n a  n a  
t a r g  p r z y c h o d z i ,  jest powodem 
dla którego każde państwo, a przede- 
wszystkiem Anglia, na wszelki wypa­
dek o ochronie swojej myśleć musi.

„Tylko proszę mię dobrze rozumieć. 
Ja  wcale me powiedziałem, jakobym się 
rjchłego rozsypania Turcyi spodziewał. 
Tego powiedzieć nie zamierzałem. Ja  są­
dzę, ze nie tylko w Turcyi, ale tez gdzie 
indziej panuje obecnie dążność ku zmia­
nie w ustrojach politycznych, jakkolwiek 
jeszcze daleko do ziszczenia tej dążności. 
Lha tego musimy się ubezpieczyć na mo­
rzu, i dlatego musi admiralieya ciągle 
pukać do bram skarbu. Jużcić ten stan 
rzeczy nie sprawia mi zadowolenia; ale 
bezpieczeństwo od zewnętrznego nieprzy­
jaciela idzie przed wszelkiemi iunemi 
błogosławieństwami, i czując się odpo­
wiedzialnymi wobec interesów, które od 
nas zależą, i wobec pokolenia, k*óre po 
nas nastąpi, musimy wszelkich dokładać 
starań, abyśmy jakiem zaniedbaniem bez­
pieczeństwa k.aju nie narazili."

Drastycznie zapowiada tu premier 
angielski rozsypanie się T urcy  frazesem 
wziętym z żargonu giełdziarskiego, że 
tery tory a tureckie na tury przychodzą. 
Wyraz to tern jaskrawszy, iż lora na 
początku swej mowy zapowiedział, że 
koncert europejski drogą jednomyślności 
dąży do utrzym ania pokoju i status gao 
w T urcji. Ale i co do tej jednomyślno­
ści lord Salisbnry — o czem także do ­
piero teraz się dowiadujemy — nżył for­
my d tść  dziwnej, mówiąc: „Niektórzy 
sądzą, że to my z Anglii kierujemy po­
stanowieniami wszystkich mocarstw. Z na­
czy to przypisywać nam wpływ większy, 
niż go pcsiadamv. Co się stać ma, musi 
się stać drogą jednomyślności, ja  zaś 
mogę mówić tylko za jedno z tych mo­
carstw, które współdziałać będą".

Ustawa o swojszczyżnie.
W iedeń  d. 25 listopada.

Dotychczasowa ustaw a o swojszozy- 
źnie z d. 3». g rudn ia  1S63 je s t, jak  w ia­
domo z licznych doświadczeń, w prost 
nieodpowiednią d la dzisiejszych ztosnn- 
ków i od daw na poruszano w Radzie 
państw a potrzebę je j  reform y. N aw oły­
wania te  odniosły n iedaw ro  skutek  i 
rząd  isto tn ie  przedłożył parlam entow i 
p ro jek t nowej ustaw y o szwojszczyżnie, 
k tó ry  pn okazano kom isyi adm in istra 
oyjnej. Od Lego ozasu do dziś upłynęło 
praw ie trzy  kw arta ły  a prasa nie mało 
m iejsca poświęoiła ooenie tej rzeczy. 
Gazeta Narodowa o projekcie tym  rz ą ­
dowym zam ieściła szereg a r f j  kułów fa­
chowego pióra z wraca, ąo uw agę na te 
postanowienia, k tó re  m ogłyby nową 
niedogodność w ytw orzyć.
* W czoraj stanęła kornijy» adm ini­

stracy jna z w ypracow anrm  już spra ­
wozdaniem, oddając takow e prezydyum  
Izby posłów dla posi aw ienia go na po­
rządku dziennym  Izby .

Dotyohozasowa ustaw a powiada w 
§. 5, że prawo przynależność na by w* 
się p r / e z : 1. urodzenie, 2. zaw arcie 
małżeństwa, 3. przyjęcie do związku 
przynależności i 4. otrzym anie urzędn 
publicznego. N astępne p arag ra fy  o b ja ­
śn iają  ksżdy poszczególny z pow yż­
szych sposobów nabycia przynależno­
ści a §. 8. powiada, że „p’ i,wc p rzyna­
leżności nabyw a się przez w yraźne 
przyjęoie do związku przynależnośoi, 
o co prośby rtz s trzy g a  z w yłączeniem  
wszelkiego rekor >u gm ina".

P rzedłożony zaś wczoraj Izbie p ro ­
je k t  komisyi następu jąc» zasadnicze po­
stanow ien ia zaw iera:

G m in . nie może stanowczo odmó­
wić praw a przynależnośoi do niej oby­
w atelow i ans.Tyaokiemn, k tó ry  po doj­
ściu do pełuoletnośoi dobrow olnie i bez 
przerw y przez 10 la t poprzednich w te j­
że gm inie m ieszkał. Czasokres ten  prze­
ryw a dobrowolne przeniesienie się na 
stały  pobyt do innej gm iny. Jeże li 
atoli ktoś przenosi się do innej gm iny, 

'ohouby naw et dobrowolnie i na dłu$- 
bzy czas, ale z okoliczności ja sn o  w y­
pływa, i e  w  gm inie, w k tórej poprze­
dnio przebyw ał, chce m ieć i naaai sta­
łe m iejsce pobytu, w  takim  raz ir w y­
dalenie się takie nie w strzym uje biegu 
owego dziesięcioletniego orasokresu. —  
T ak  samo n ie przeiyw a zasiedzenia 
praw a przynależności do gm iny  n ie ­
obecność w  niej z powodu służby woj­
skowej w innem  miejsou, jeżeli tylko 
po ukońuzeniu te j służby, dotyoząra 
osoba bez niepotrzebnej zwłoki wróoiia 
n a  sta ły  pobyt do tejże sam ej gm iny. 
W każdym  innym  razie  przez zm ianę 
pobytu  przeryw a się ozas zasiedzenia) 
a 7-aozyna biedź w dalszym  oiągo do­
piero po powrocie do danej m iejsco­
wo? <ń.

Żądać praw a przynależności n ie mo­
żna. jeżeli się w ozasie 10 letniego po­
b y tu  w gm inie żyło kosztem  publi­
cznym. Za korzystającego z opieki 
gm innej nad  ubogim i m e m a być je
Inak uw ażany ten , czyje dzieoi dla 

ubóstw a wolne są nd opłat szkolnycL, 
kto korzysta z jak>egos stypendyum , a 
wreszcie kto nie stale leoz przez krótki 
czas pobierał od gm iny m ateryahae 
jak ie  wsparcie. rądaó przygnania p ra ­
wa przynaieżnośoi może m etylko sam 
obywatel, ale też i ta  gm ina, ao  której 
on przed dziesięoioletmem stałem  za ­
m ieszkaniem  do innej miejscowość był 
przynależnym .

W biew  projektow i rządow em u ko- 
m isya uznała za słuszne dozwolio g m i­
nie, k tó ra kom uś na mooy zasiedzenia

prawo przynaieżnośoi do niej p rzy  . 
znaje, pobielać za tak ie  przyznanie od- j 
pow iedn.ą opłatę.

KORESPONDENCYE.
W iedeń  d. 24. listopada.

(Z giełdy wiedeńskiej.)
Pogorszyło się w ostatniej chwili po­

łożenie rzeczy na giełdzie. Rotszyld, Za­
gład kredytowy i Zakłaa kredytowy 
ziem ski, trzy potęgi finansowe, widząc 
niebezpieczeństwo trwałej zniżki, ofiaro­
wały swą pomoc targowi pieniężnemu. 
Utworzyły miaoowicie konsoreyum, któ­
re imało objąć na swój rachunek zobo­
wiązania pewnego zachwianego kantoru 
giełdowego. N atuialna rzecz, że pewność, 
iż pewna ilość efektów giełdowych, 
choćby ich wartość, jak  w tym razie 
dochodziła tylko do 5 milionów, obej­
muje spółka najpotężniejszych zakładów, 
musiałaby wpłynąć na polepszenie ay- 
tuacyh I takby się rzeczywiście stało, 
gdyby nie owe przysłowie łaeińskie 
quem dii udere... Rzesza spekulantów, 
która w ogóle na  giełdzie wiedeńskiej 
nie odznacza się zimną krwią i konie­
czną przytomnością umysłu, podniosła 
ogromny krzyk.

Ze wszech stron posypały się insy­
nuacje, ze konsoreyum działa podstępnie, 
że Fia tylko własny interes na  oku, że 
ratując nibyto giełdę chce zagarnąć w 
swoje ręce papiery po bardzo niskim kur­
sie, aby je  potem z własną korzyścią jak 
najdrożej sprzedać itd. Ud- Konsoreyum 
w obec tego słusznie zrazone i w miło­
ści własnej dotknięte powiedziało so b ie : 
sit vo l,s  i umyło od wszystkiego ręce. 
Skutek był natychm iastowy 1 fatalny. 
Iizeezony kantor giełdowy, któremu się 
z pod nóg usunęła deska ratunku, musiał 
zdewaluowane papiery rzucić na targ, 
kursa jeazcze niżej priez to spadły i wów­
czas dopiero i to na własnej skórze, od­
czuli ichmość panowie opozycya skute­
czność swojej pracy.

Giełda więc jest obecnie pozostawiona 
sąmej sobie i na własne siły zdana. Tak 
, ean*K długo trwać nie może. -Oto już 
trzeci tydzień trwa na giełdzie niebywała 
zniżka i wciąż jeszcze nie wiadomo jak 
się miesiąc skończy. Nie może to wpły­
wać korzystnie i na ogólny nawet obrót 
towarowy i handlowy tzn. ie  odczują złe 
skutki baissy z konieczności sfery finan­
sowe, handlowe i przemysłowe, które ze 
spekulacją giełdową nic mają nic wspól­
nego. W tern leży pewność, ze chociaż 
pierwsza próba przyjścia z pomocą gieł­
dzie rozbiła się o złą wolę apeknlacyi, 
za tą  pierwszą pójść muszą następiie, 
które może już nie natrafią na niezrozu­
mień e n łasnego interesu i niedopuszczą 
do zbyt ostrego kryzysu w czasie miesię­
cznego ultima

A banki wielkh mogą giełdzie nie 
samą tylko gotówką przyjść w pomoc. 
Być uioże, że wystarczyłaby sama zm ia­
na praktyki. Rzecz się mianowicie Uk 
m a: gdy w swoim czasie wprowadzano 
interesa ultimowe, oddawano się złudze­
niu, żb i wielkie instytucye poddadzą się 
nowemu systemowi 1 płynącym z niego 
kunsekweneyem. Tak się jednak nie bU- 
ło. Bank- zatrzymały dla siebie prawo 
żądania każdego czasu dopłat od k mi- 
tentów w razie zniżki kursu zamówione­
go papieru, podczas gdy inni kontrahen­
ci przed terminem likwidacyjnym nie 
mogą żądać pokrycia różnicy kursu. 
W czasie więc nieznacznych wahań ce­
ny nie daje się ta nierówność uczuć, 
gdy lednak nadejdzie dzień wielkiej bals- 
sy, wyczerpać się mogą nawet najlepiej 
fundowani kulisyerzy, a nie mają mo­

żności żądania od komitentów natych­
miastowego wyrównania różnicy. Oł&z 
chodzi o to, aby zwyczajowe to prawo 
stawiające jednych w lepszem położeniu 
niż drugich, usunąć albo przynajmniej 
jego złe skutki złagodzić. Być może też 
że pomocną będzie giełdzie przy sana- 
cyi jej stosunilców dalsza akcya upan- 
stwowiauia kolei, ale na razie w pierw­
szym rzędzie targowi wiedeńskiemu, je­
żeli spustoszenia na nim nie mają do­
chodzić do przerażających rozmiarów a 
nawet jeżeli ma nadal istnieć, musi po­
dać rękę haute finuttce i trzeba mie< n a ­
dzieję, że tak się stanie.

Walkę ultimową rozstrzygną w koń­
cu miesiąca koleje państwowe. Akcye ich 
są osią spekulacji. Pozycye, opiewające | 
na kredyty są znacznie mniejsze, a i 
różnice nie tak wielkie. Kurs akcyi ko­
lejowych to. najważniejszy iort targu — 
jeżeli on się na ultimo nie podda, jeżeli 
o jego stalową zbroję rozbije się szturm 
zniżkoweów, giełda cała będzie urato­
waną, jeżeli naturalnie nie przyjdzie 
walczyc z całą Europą. A z niej na ra­
zie nie ma pomyślnych wiadomości. 
W Paryżu pauuje albo zniechęcenie albo 
zupełny brak obrotu. Ci którzy obecnie 
tam kapują efekty, nie mają najm niej­
szego interesu w podniesieniu się kur­
sów. To też często wystarcza przymu­
sowa sprzedaż małej jakiejś pozycji, aby 
spowodować znaczny spadek. Miano tam 
pewnemu niemieckiemu bankierowi skom­
promitowanemu jakąś milionowę pozy­
c ją  w księgach „panamskich" na rzecz 
jego, któremu dowiedziono, że zapomocą 
fałszywych pogłosek i niedozwolonych 
manewrów starał się zaostrzyć kryzys, 
wzbronić wstępu na giełdę. Berliński 
targ czuje się tern trochę dotknięty, a 
będąc już i tak prawie nieczynnym, na 
wieść o przymucowem rozwikływaniu 
zobowiązań zaciągniętych w Niemczech 
przez zagranicznych spekulantów zwła- 
Bzcza paryskich, okazuje teudencyę zniż­
kową dosyć silną, To samo dzieje się i 
na londyńskiej giełdzie, gdzie termin 
likwidacyjny już dziś (25. bm.) się roz­
poczyna. Wszystkie kursa tam przewa­
żnie tylko nominalne, a i to niższe niż 
poprzednio.

zebranych, że obowiązki swe zam ierza 
ściśle i gorliw ie spełm ać. S iarać się 
będzie, aby reform a ustaw y wyborczej 
a to li m e w k ierunku pows_«chnego g ło ­
sow ania przyszła do sku tku , przyozem  
podniósł, iż m iasta powinny otrzym ać 
w iększą ilość m andatów . Zapew niał d a ­
lej, że staraniem  jego będzie ustaw a o 
polepszeniu b y tu  urzędników , zniżenie 
czesnego w szkołach, budowa kol~i no­
w ych i w yjednanie pożyczki dla K oło­
myi na  budowę koszar, kanalizaoyi, 
wodociągów itp.

Po przem ów ieniu p. T raohtenberga, 
p rzy ję tem  nader życzliw ie, rozpoozęły 
się in te r  elaoye.

Dr. S y  s a k in terpe low ał kandydata 
o przym usow ą ascknraoyę od ognia i 
o regu lacyę rzek, — p. M. S i w i ń- 
s k i  redak to r Gaz. Pohuckiej in terp e lo ­
wał kan d y d a ta  w kw estyi, ozy p rze­
konan ia jego polityczne są zgodne z 
sejm ow ą lewioą. Przem ów ienie d r. Ze- 
terbaum a zagłuszyło jak ieś p ijan e  indy­
widuum , poczem m ówił jeszcze em er, 
m ajor p. D obrzański.

Na w szystkie in terpeiaoye odpow ie­
dział k andyda t ku zadowoleniu ze b ra ­
nych, to  też przez aklam aoyę wśród o- 
klasków . zeb ran i p r /y ję li  jeg o  k an d y ­
datu rę  i postanow ili takow ą popierać.

W  końcowem przem ów ienin dr. 
Schorr wspom niał o gw ałtach, jak ie  
się  działy przy  tegorocznych wy borach 
do sejm u, za oo n sg ro izo n o  mowoę 
oklaskam i.

Zdaje się, że kandydatu ra p. Traeh- 
tenberga, jest zapew nioną, K ołom yja bo- 
Wifm i Soiatym na niego głosować Lę- 
dą. W  zebran iu  wozorajszem wzięło 
udział około 400 wyborców.

Wybór uzupełniający
do Bady państwa.

K o ło m y ja  d. 24 listopada.
(Koregpondęncya Gaz. Nar.)

Dziś przedstaw ił się kandydat na 
posła do R ady państw a dr. T rachten  
berg  swoim wyborcom . Przewodniozący 
zebrania p. W i t o s ł a w s k i ,  burm istrz 
m iasta, zagajając zgrom adzenie wspo­
m niał, że i ze S n ia ty n a  o trzym ał tele­
g ra m , iż jedyn ie  kandydatura  dr. 
T raoh tenberga tam  popieraną będzie, 
gdyż dotyohuzasowy poseł dr. Bloch 
nie działał w duchu wyborców, an i nie 
uw ażał za odpowiednie zdawać spraw y 
ze swyoh czy nności poselskich.

L edw ie przystąpiono do dyskusyi, 
jakieś indyw iduum  pijane tak  gw ałto­
wnie przeryw ało przem ów ienia poszcze­
gólnych mówców, że dopiero energ i­
cznem u wyLtąpieniu dr. Sysaka, k tóry  
zw rócił nw agę na potrzebę przastrze- 
gan ia  wolności słowa, zaw dzięczyć n a ­
leży, że się uspokoiło,

Dr. T raohteuberg  w swem w yzna­
niu w iary  politycznej zaczął od tego, 
że poseł m a potrójne obowiązki, bo 
wobeo państw a, wobec kra ju  i wreszoie 
wobec lokalnych stosunków  i swyoh 
wy boroów. K andydat zapew niał dalej

B o ry s  c zy  A rs e n ?
Jest to tytuł broszury świeżo wydauej 

w L pekn. Te dwa imiona — to kandydaci 
na tron bułgarski: pierwszy — syn księcia 
Ferdynanda Koburskiego, zaś drugi' — 
zmarłego księcia Aleksandra Battenberga. 
Z b'cezury tej Nowosti przytaczają wyją­
tek o tytule syna ks. Ferdynanda.

Gdy książę Borys przyszedł na świat 
— pisze autor broszury — ojciec wezwał 
do siebie Slambułowa i oświadczył mu. ie  
pragnie nadać synowi tytuł księcia Tyr- 
nowy:

— Niech Wasza Wysokość — odrzekł 
Stambułów — ofc'erze im.y tytuł, np. księ­
cia Bałkańskiego, księcia Tracyi lub ńr. 
Mizyi, tylko nie księcm Tyrnowy.

— Dziwi mnie to mocno. Dlaczegóż 
mńj syn nie ma nosić tytułu księcia Tyr­
nowy. Czyżby to źle brzmiało ?

— Brzmi dobrze, ale proszę wybrać in­
ny tytuł.

— Alei dlaczego, dlaczego?
— Jeżeli Wasza Wysokość chcesz wie­

dzieć koniecznie, to powiem. Oto mamy już 
księcia Tyrnowy.

— Jakto? Co pan mówisz? Książę Tyi • 
nowy? Któż nim jest?

— Jest nim syn br. Hartenau, księcia 
Aleksandra Battenberga, Krum Arsen.

— Co pan opowiadasz — zawołał ks. 
Ferdynand, zrywając się z miejaca. — 1 
pan mi to mówisz dzisiaj dopiero. Proszę 
o wytłumaczenie.

— Wasza Wysokuśó! Nie mówiłem o 
tern, bo bylimy zaprzątnieni iunemi m ra- 
wam!. Ale^zisiai proszę o nadanie synowi 
tytułu księciaTiałkańskiego. To także brzmi 
dobrze.

— Za nic w świecie. Mój syn i tylko 
on ma prawo do tytułu księcia Tyrnowy. 
Jakimże sposobem tytuł ten mógł dostać 
siy synowi hr. Hartenuu? Proszę o wytłu­
maczenie.

— Po obdykacyi ks. Aleksandra re-

I

Kaprysy
: F © " w l e ś ć

przei

Z0FI1S KOPERSKĄ.

[Oląg Jalny.J

Edw&fd zauważył wszakże, że przy 
kolacji była roztargniona, o co jej zro 
bił scenę zazdrości utrzymując, że za- 
długo i za serdecznie rozmaw »ła poprze­
dnio z jednym ze swych dawnych kon­
kurentów. ?cena tak Zulę rozdrażniła, 
że tylko wysiłkiem woli nakazała sobie 
dotrwanie do końca kolacji przy boku 
Edwarda.

Znalazłszy się napowrót w salonie, 
gdzis się tance z nowym zapałem roz­
poczęły, pomyślała, że nieobecność jej 
W tej chwili ujdzie niepostrzeżenie Wy­
su n ęła  się do swego pokoju i tam, rzu­

ciwszy się na kanapę i ukrywszy twarz 
w dłoniach, zawołała w duchu:

— Boże, ja  go kocham, kocham !
Tak, teraz czuła i wiedziała, że go 

kocha oddawua, tylko nigdy tego przed 
sobą przyznać nie chciała.

Była zadumna na n ie r/a jem n e  uczu­
cie i byłaby raczej umarła, niżby była 
uznała w swem sercu miłość dla czło­
wieka, k tó ij od niej uciekał.

Teraz dopiero, pod wpływem wielkiej 
dla Zdzisława litości i współczucia, z 
głębi duszy odezwał się głos potężny, 
którego dotąd słyszeć nie chciała. Zagłu 
szała go dziwactwami i wybrykami, 
wreszcie projektem m ałżeństwa z Edwar 
dem i dopiero pod naciskiem wielkiej 
boleści pierzchło dumne i egoistyczne 
przejęcie się własną osobą i serce gwał­
townej Z uli zaUło ®ietkie, pokorne a 
odważne uczucie.

Strumień łez gorących oblał jej twarz. 
Nie pamiętała w tej chwili, że n^ała 
pierścioaek zaręczynowy na palcu, tylko 
do głębi wzruszona się czuła tkliwością 
uczucia, które nagle jej skąpe serce prze­
pełniło. Do rzeczywistości przywołały ją

dźwięki muzyki, dochodzące do jej uszu. 
Ona już była zaprzedaną niewolnicą i oto 
obchodzono tam tańcem tryum f człowie­
ka który jej przyrzeczenie zdobył pod­
stępem.

Zerwała się z siedzenia i z rozgorą­
czkowanym przez myśl wyłączną wzro­
kiem poszła, wśród tłumu ciekawych, u- 
dawać spokój i wesele.

O piątej rano wezwała pannę Lu- 
stańską do swego pokoju, wysławsay po­
przednio rozkaz furmanowi, by był go­
tów o szóstej do jechania na ranny 
pcciąg. Spiesznie zrzucała z siebie ja ­
sną suknię i kwiaty mów-ąe do pan­
ny Lnstańskiej tonem nam iętnej pro­
śby .

— Niech pani Uczyni to dla mnie... 
Tu chodsi o całą moją przyszłość, może 
o życie... Niech pani prędko przywdzie­
je podróżną m inię... Musi pani towarzy­
szyć mi do Warszawy,

— Zulo, ty jesteś w gorączce 1 Po co 
mamy jechać do W arszawy. Przecież 
ślub twój dzisiaj.

Mówię pani, że tu chodzi o szczę­
ście, o życie... Niech pani nie pytał

PaLi wie, że ja muszę zrobić to, czego 
chcę gorąco. Jeżeli pani towarzyszyć mi 
nie zechce, to pojadę sama, przysię­
gam pan il

Panna Lustańska ruszyła ramionami.
— Zmuszasz mnie do popełnienia 

szaleństwa — rzekła — ale może, towa­
rzysząc ci, zdołam cię od jakiego fałszy­
wego kroku odwieść.

W godzinę potem, w chwili, gdy go­
ście balowi rozjeżdżali się lub do po­
koi. w gościnnych na spoczynek się roz­
chodzili, któraś z pan poczęła szukać 
Z uli dla pożegnania się z nią. Nie było 
jej. Dopytując się o nią, dowiedziano eię, 
że przed chwilą, z panną Lustanską wy­
jechała.

— To pewno do kościoła —- rzekł 
ktoś z obecnych. — Nasz proboszcz w 
dni powszednie odprawia tak rano na­
bożeństwo.

Gdy się już salony opróżniły i pani 
SiemierBka z westchnieniem ulgi do swo­
jego pokoju się udała, npostrzegła na  sto­
liku, obok łóżka, kartkę, położoną tam 
przez Zulę.

„Proszę, by rodzice byli o mnie spo-

kojn1 — pisała jedynaczka — jestem 
zdrowa i przy zdrowjch zmysłach, ale 
muszę by ć dziś w Warszawie. Z tego 
powodu mój ślub o jeden dzień musi 
być opóźdiony.

Zula.“
Pani Siemierska, pomimo zmęczenia, 

pobiegła do męża, z którym zawiązała 
nam iętną sprzeczkę. Przy niej zapo­
m niała zupełnie o potrzebie spoczynku, 
której przed chwilą tak wyraźnie dozna­
wała.

Tymczasem Zula siedziała obok zmę­
czonej i drzemiącej w rogu wagonu pan­
ny Lustan skiej. W yprostowana, z ocza­
mi błyszczącenn, podniecona śmiałością 
swego postępku i bezsennością, dziewczy­
na wymykająca się tajemnie z domu ro­
dziców, nie czuła bynajmniej ani za­
wstydzenia, ani trwogi. Namiętność zła, 
czy dobra , czyni człowieka bezkryty­
cznym.

Taką w tej chwili była Zula. Dzia­
łała w gorączce i szał wydawał jej się 
naturalnym stanem ducha.

Wiedziała, ie  zostawiała za sobą n a­
rzeczonego, że biegła ku człowiekowi,

który jej nigdy słowa tkliwszego nie po­
wiedział, że była niegdyś dumną i nie 
pojmującą, jak można w miłości uczynić 
krok pierwszy, ale to wszystko hyłu dla 
niej zimnem, jak fakt przebrzmiały. Ona 
czuła tylko, że człowiekowi nieszczęśli­
wemu, dla którego źródło uczucia try ­
snęło nagle w jej sercu, ona musiała 
zadać pytanie, od którego płonęły jej 
drżące usta, zapytanie: „Czy mnie ko­
chasz?" »

Ogarniał ją tylko bezświadomy dziw, 
że od żądzy zadania pytania podobnego 
nie wyrastają człowiekowi skrzydła, za 
pomocą których mógłby przestrzeń prze­
lecieć lotem ptaka.

Toczenie się wagonu wydawało jej się 
stąpaniem żółwia i niecierpliwość, wywo­
łana tym powolnym ruchem, powiększała 
jeszcze rozgorączkowanie moralne, któro 
nią miotało.

(0. d n.)
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gsnol i ministrowie prosili go, ehy zeidWiM 
przyjąć jako wyraz wdzięczności i pamięci 
narodu tytuł księcia Ty ino wy i używał te­
go tytułu w życiu prywatnem. Wpisaliśmy 
to do protokołu i stosowny dyplom wręczy­
liśmy księciu.

—  Cóż odpowiedział na te mój poprze­
dnik?

— Uśmiechnął się zaledwie i zrzekł się 
dla siebie tego tytułu, ale ulegając prośbie 
nasiej, przyjął go dla synów, jeżeli ich 
mieć będzie. Oto w jaki sposób syn jego 
Kmm-Arsen nosi tytuł księoia Tyrnowy.

— To być nie może, Tylko mój syn ma 
nosić tąn tytnł. Słyszysz pan?

— Jak się podoba Waszej Wysokości, 
ale uchwała regentów i rady ministrów nie 
może być zmienioną.

W ten sposób Bułgarya posiadła dwu 
książąt Tyrnowy Czy zaś to wszystko zgo­
dne z prawdą — pozostawiamy na odpo­
wiedzialność autora broszury.

C-n. 9F c-:!-łj polni jakkMwjjp, a raczej 
właiuir dlatego, ż.u za życia Iława jeg. ule 
daleko eięgala poza obręb powiatu, i że na­
wet me pojmował, jak można coś czynie 
dla popularności. Obowiązek złożenia tsgo 
hołdu spada na mnie, gdyż jako krewny 
znałem go zbliska od iat prawie 50, i 
szczyciłem się szczególną jego przyjaźnią. 
D. 13. bm. otrzymałem telegram, że nas 
pożegnał na ziemi, d. 15. bm. towarzyszy­
łem mu w ostatniej pielgrzymce ziemskiej, 
a ociągałem się ze spełnieniem tego święte­
go obowiązku obywatelskiego, bo gdym brał 
za pióro, żal sciskał serce, oczy mgłą za­
chodziły, ręka drżała ze wzruszenia.

Śp. ks. C. Szwedzicki wyświęcony w r. 
1843 jako kapłan gr. kat., pierwsza otrzy­
mał parafię w Poździaczn (pod M uy:u) i 
czując się ślubem pasterskim z nią związa­
ny wedle soboru trydentyóskiego, już w niej 
do końca żywota pracował, chi ć to parafia, 
jak to mówią, poślednia, a gdy ją objął, 
była jedną z najpośledniejszych, tam też 
młodo odumarła go żona, pozostawiając mu 
dwóch synów i córkę. Jedna z sióstr, Anna 
poświęciła się dla brata i jego dzieci, i cho­
ciaż wiele odpowiednich partyj się zdarza­
ło, pozostała przy nim aż do ostatniej kró­
tkiej a ciężkiej choroby. Bo też związki ro­
dzinne czczone były w tym domn jakby 
sakrament. Blizcy i bardzo dalecy krewni, 
niemojąoy przytułku, uieuleczaluie chorzy,

Michała.
Radca sądu krajowego we Lwowie, p. 

Jan  Nikisz otrzymał przy sposobności przej­
ścia w stan spoczynku tytuł radcy wyższego 
sędu krajowego.

M ianow ania . Minister spraw wewuę- 
trznyoh powołał komisarza powiatowego,!

KRONIKA.
Lwów dnia 25. listopada

Zapiski osobiste. Cesarz przyjmował 
dziś na ogólnych audyeneyach między inny­
mi marszałka Stanisława hr. Badeniego.

Odznaczenia. Radoa miuiełeryaluy i 
szef prezydyum ministerstwa skarbu p. Se »«elakie serety tam się garnęli stamtąd
werjM K n i a z i o ł u c k i  otrzymał pruski W ś *la wychodzi tam żywota dskouywa-
order k„roa, III i kl. i bawarski order św. Jl; T° te* ks- P a s z c z  pozdz.acki wcale

me słynął z majątku, nieraz go oblęgały
kłopoty ; ale na ofiary ciągłe nigdy mu nie
zabrakło.

Lat prawie 40 temu po raz pierwszy
odwiedziłem mego wuja w Poździaczu.
Wieś, przeplatana wstęgami jeziorek bez 
przyfływu i odpływu, wyglądała romanty- 

dr. Władysława hr. Michałowskiego, z Kra-}c,̂ uit'• -̂ 1® â właśuie romantyczność łzy wy- 
kowa do służby w ministerstwie spraw w e - |c'8^a^a * oczu wujowi, (idy objął tę parafię, 
wnętrznych. [przybył na powitanie wójt nie rnająey całej

Kwesty a  u rzęd n icza . Do rządu wy- [koszuli na grzbiecie. Lud wyglądał zielony, 
stosowało stowarz. urzędników austryacko- j bez bez ducha, dzieci jak muchy pada­
li zgierskiej monarchii świeżo dwie petycye. — z ty°h bowiem romantycznych pasów 
W pierwszej prosi stowarzyszenie o wyda-1 cicLtj wody ciągle wychodziła febra ino- 
ui# pragmatyki służbowej, o podniesienie) oparowa. I nie inaczej było w jego domu. 
dodatków aktywoluych, jak tego stosunki, SkaBuWuć te romantyczucść, wysuszyć mo- 
ohecne wymagają, o uregulowanie prawa do. czarJi przywrócić zdrowie mieszkańców wło- 
eowrytury, służącego urzędnikom państwo- J 1° zadanie postawił sobie ks. O.
wym i o odpowiednie do wymagań czasu Szwedzicki i przeprowadził. W alka ta była 
zaopatrzenie wdów i sierót po urzędnikach, j niesłychanie mozolną z nii dbałością i niero- 
Druga petyoya powołuje się Da uchwałę sumem iudu ; trudno też było nakłonić na 
Mady Państwa z 24. marca 1893 i prosi= wydatki ludzi w całej pełni ubogich; trzeba
o jak najrychlejsze wypracowanie projektu, byle wywinąć się od formalizmów władz,
ustawy, normującej płace urzędników p r y - J ^ '*  były podówczas, formalizmów "»zto- 
watnyeh. Obis petycye wręczyły minionego wnych i sprawę pętających. Po latach wie* 
tygodnia deputacye pod przewodnictwem sze- {8ze*® wykonano kanał do Sann, tak iż wła- 
fów sekcyj Possannera i Huber a i cesar- j dze dopiero o dokonanym fakcie się dowie- 
skiego radcy Aichingera wszystkim mini- J działy. Wyschły pasma moczarów i wieś 
strom austryackim. Hr. Badeui miał dla u- przybrała szaty prozaiczne aie lud wy- 
rzędników tylko słowa zaszczytnego uzna-, zdrowiał; przyszły siły i chęć do prany, 
ais. Dr. Biliński w dłużsi j konferencji z zajrżał po chat dostatek, 
deputaeyą ninał za konieczność zadość uczy- J Drugą zaporą w rozwoju parafii było
niania żądaniom urzędników, a co do urstę- niesłychane rozrzucenie gruntów ; na mapie
dnikśw prywatnych zanważył, że mają oni własności wyglądały one jak dywan z sa | ^8* JuBilal unnik isJ „wski, Kolega i 
prawo przynajmniej takie mieć zaopatrzenie' my< h różnych kawałeczków sklecony. Ks. (Jy- ] przyjaciel wie1 letni, od kapituły przemy 
aa starość, jakie mąją niektóre grupy ro-1 pryan Szwedzicki postanowił przeprowadzić 8 »̂WJ przybył ks. k nonik Wójtowicz, dalej 
botników. Br. Glanz położył nacisk na to, komasację grantów, i to nie przymusową, 
że rtąd dąży do ogólnego i stauowczegu u- ale dobrowolną, i o ile można, znowu bez 
regulowania płac urzędniczych i do podnie- interwencyi władz. Grunta są tam i bardzo 
siania ich nietylko w niższych rangaeh ale żyźae i liche; wiadomo, jak zazdrośnym 
i wyższych. Minister sprawiedliwości zape- jest lud o ojcowiznę, jak podeirzi'wym. iż 
wnił deputacyę, że w sprawie urzędniczej go chcą oszukać, jak chętnie urywa obe ĵ 
polepszenie nastąpi, przestrzegał jednak przed ziemi. Ale i ten olbrzymi stosunkowo za- 
zbyt wielkimi nadziejami. lani wreszcie mi- miar w zupełności przeprowadził proboszcz, 
alstrowie: rolnictwa, oświaty i obreny kra- którego rozumu, bezstronności i przyehyino- 
jewej przyrzekli dołożyć wsz-lkicli starań, ś.-i przez długie lata doświadczyli. I już 
aby poprawić materyalne położenie etanu nietylko dostatek zajrzał pod Btrzeohy, 
urzędniczego. i sio zamożność. I strzechy coraz bardziej

l Sp. k i. C y p ry an  S zw edzick i W giną — chaty zamieniają się w dwer- 
programis haseł jednej z najpotężniejszych ki, gontem, dachówką, a nawet blachą 
iaatytueyj dsiejowyeh stoi wypisana między1 pokryte; do czego ludn nie zdołały nakłonić 
iansmi wielka maksyma: „Tak pracuj i t .k  usilne rady proboszcza, wymusiły dwa wiel- 
waulkich dokładaj starań, jakbyś sam wszy- kie pożary, po których jednak znizkąd po­
etko miał zrubić, a Pan Bóg nic; ale tak mocy nie żądano. A do tych chat i dworków 
afąj bogu, jakby całe powodzenie i wsey- włościańskich zawitały komody, szafy, stoły 
alko, co czynisz, od Boga, nie od cisbie za- dywanikiem pokryte, kawa, heibata, ba i 
leżało, a nigdy i pod żadnym warunkiem kadryl... ba i książki. Lud świa'ły, syty, do*

chwiaiaka ani jedntj zegredy nie zdt-była dzielnego a bolejącego. Rzewuą skargę IwW 
W Poadziuczu. Wszystko 'uioyuiywą l ra ,,a ua nieubłaganą śmierć, klora ludowi p< r- 
dą piobozzcza. 1 jednego tylko nie staje te- w ła nieodżałowanego opiekuna i ojca, za* 
mu ludowi — ziemi, klórejby mógł sobie kończył wzniosłą prośbą Mo ducha śp. zmar-
dokupić. Radykalizm szturmem i podkopsui 
dociera do tego luds — ale napróżuo, choć 
okolicę Zawojował.

To są wybitne dzieła ks. Gypryaua 
Szwedzickiego, ale tylko część — wazy-" 
stki i trudnoby spisać. Dla użyczenia pier­
wsze] pomocy ludowi w wypadkach i cho­
robach, wyuczył się on i jego siostra pe­
wnych sposobów lekarskich; dawał rady we 
wszelkich wypadkach w łonie gminy i w sto­
sunkach jej z sąsiadami, we wszelkich kło- 
potaoh i rozterkach gospodarskich i familij­
nych — jakoż parafianie nieraz dobitne zło­
żyli dowody szczerej wdzięczności dla swego 
pasterza. „A jednak — mówił mi uieda 
ano — choć ten lud mię kocha, to jeżeli 
chcę mu poddać jaką mysi, muBzę wołać 
wójta, przysiężnycb, tego i owego, i tak 
po zoli sprawę prowadzić, aby się ludziom 
wyJcł-i, że to nie moja m?śl, ale ich wła- 
suu, a ja tylko sposób wykonania podaję". 
To t*ż uiesłyohanej jego cierpliwości i zua- 
j ”Uitści duszy ludu było potrzeba, aby się 
nie zniechęcać, ale rzeczy owszem dokony­
wać. Ujmował sobie serca już Bwoją wspa­
niałą i wdzięczną postawą; zdobywał serca 
łagodnością, która ostatecznie korzyła uaj- 
zbwziętszą butę, npór najnierozuuiniejszy 
i pogodą, która najcięższy snintek, złość 
najprzekorniejszą promień.em słonecznym 
roztapiała.

Półtrzccia roku ternn obchodził ks. C. 
Szwedzicki sekundycye kapłańskie Prze­
stronna plebania nie zdołała pomieścić ro­
dziny i gości. Posypały się nawet zdaleka 
listy i telegramy gratulacyjne, począwszy od 
kolatora p. Mieczysława Pawlikowskiego, 
nawet od żydów z okolicy. Zaszczytne na­
deszły pisma od przemyskiej Rady powia­
towej i c i władz rządowych; ks biBknp 
Pełesz przesłał juoilaiowi błogosławieństwo 
pasterskie wraz z uroczystym dekretem, 
podnosząoym jego zasłngi i n„dająoyn mu 
godność kanonika, radcy konsystorskiego 
i egzaminatora A Ind, ten lud zamożny, 
ambitny przypadał przed swoim patryarchą, 
który mu od 40 lat pasterzy!, ua kolana, 
płacząc z radośoi i wszelkich błogoała- 
wieństw Bożych dla niego wzywając

D. 14 października br. w swoje imie­
niny obchodził patryareba wstąpienie lat 
swoich pod krzyżyk jnż dziewięćdziesiąty — 
Wesoły, bawiący się, trzymająoy się prosto, 
jak w młodości. Któż przeczuwał, że za 
dwa tygodnie pełeży go ciężka nieubłagana 
oboroba, że on za miesiąc rozstanie się ze 
swoimi ukochanymi 1 Prócz synów (naczel­
nika sądu w Lisku i proboszcza w Msza­
nie) i córki, zamężnej za p. Adlofem, na­
czelnikiem magazynów kolejowych w Prze­
myślu, którzy go nie odstępywali przez czas 
choroby, zjechała się mnoga rodzina, dn- 
ohowitństwo ruskie z dekanatu i dalszych 
sirou, trzech kBięży łacińskich z dziekanem,

łego, aby i tam przed tronem Stwórcy nie 
wypuszizał paraii ze swej opieki, aby wy­
prosił dla niej godnego następcę, aby stam­
tąd też kierował ich czynami, a gdy od­
wieczną losu koleją przyjdzie im zdążyć za 
nim, to aby wychodził naprzeciw i stawił 
ich przed tronem Boga, jako wierne swoje 
owieozki.

Był król, którego nazwauo wielkim, bo 
zastał Polskę drewnianą a pozostawił mu­
rowaną. Tu był skromny kapłan rnski, któ­
ry parafię zastał żebraczą, guuśną i zdemo­
ralizowaną przez nędze, u zostawił zamożną, 
prace witą i uczciwą. W czasach, gdy orgie 
dekadentyzmu i do naszych już pałaców, 
warstatów i chat się wdzierają, gdy żagiew 
bratobójcza podsadza się pod serca ludu i 
u nas — pamięć takiego męża wiary i 
pracy niechaj napawa otuchą! Wielu, wielu 
takich cichych a wytrwałych w Bogu bo 
jowuików — a rozwiązane będą po Bożemu 
wszystkie palące, doskwierające nam kwe 
stye dzisiejsze ! Cześć pamięci ks. Cypryana 
Szwedzickiego. N a j m u z e m l a p e r o m  
b u d e ! Platon K .

ais dozwól małoduszności i zwątpieniu wci-( brze odziany, rządny niu walający się w 
snąć się do seroa". Śp. ks. C. Szwedzicki. karczmie, ambitny, bydło, wozy porządne, 
ais eaytał tego hasła, ale szedł za uiem, i 1 Lud uwija się coprędzej z praoą ek< ło 
tą drogą Idąc stał się nietylko wzorem ka-| właśni j roli, aby o kilka nieraz mil udać 
planów i patryarchów rodziny, ais też po-, się na zarobek, podczas gdy po innych 
łożył w swojom kole zasługi obywatelskie, ■ ws aoh zaledwo głod napędzi do szukania 
jnk ais wielu innych w kraju naszym. I zarobku. Jest we wsi czytelnia, własna ka- 
dla tych zasług należy r ą  ma hełd publi-‘ sa pożyczkowa, własny kram. Kasta łi-

p. Jsn Pawlikowski z Medyki i mnóstwo 
ludu nawet ze wsi ckolicznych z za Sanu.

Rozrzewniającym był zwłaszcza widok tej 
osieroconej rzeszy wieśniaczej — z piersi 
tych Btarców i młodzieży, matek i dziatwy 
wydzierał się jeden jęk żałośny z t s^oim 
pasterzem, dobrodziejem, patryarchą. Ks. 
Konstantynowie! z Torek musiał mowę 
swoją w cerkwi kilkakroć przerywać z po­
woda powszechnego rozrzewnienia. W cer­
kwi także przemówił po polska prcb»Bzcz 
łaciński z Medyki, ks. Biega, sąsiad i wie­
loletni przyjaoiel zmarłego, w krottich a 
szczerych słowach, wdrażając ud siebie i 
społeczeństwa polsku go cześć i uznanie 
prawemu synowi ojczyzny RnBi i obywate­
lowi kraju, który wśród dzisiejszych tru­
dnych rozterek i mętnych pojęć polity­
cznych, był zawsze wyznawcą i strażnikiem 
przekonań czysiych, prawych, narodowyeb, 
który obecnością swoją wszędzie gasił nie­
zgodę a wnosił pokój i porozumienie. Nad 
grobem przemówił jeszcze jeden z kBięży 
rnskich, druh zmarłego.

Ostatni wreszcie wystąpił wójt poździac- 
ki, gospodarz Ułesza, aby pożegnać ojca 
gm.ny, a treścią, tonem i g stykulacyj Ly- 
ła to mowa porywająca. Jakaż wymowa 
równać się może z wymową prostego serca

Dorn 8 łac iiaczó w  lw ow skiej p o ll-
tec llftik l został w niedzielę uroezjście otwar­
ty. Akt poświęceniu poprzedziło posiedzenie 
_ mi te tu budowy domu, które zagaił rektor 
dr. Placyd Dziwiński sprawozdaniem z prac 
komitetu. Myśl zbudowania własnego domu 
roztrząsaną hyła już od dewua wśród Błu 
ohaczów 1 wowskiej politechniki. Wreszcie 
przed dwoma laty z kwotą 10 000 z ł . bę­
dącą żelaznym kapiitałem tow. Bratniej Po 
mocy przystąpiono do budowy. Prof. Za- 
jfcliarjewiez i oud. Lewiński ofiarowali grunt 
pod budowę i zaraz dzięki zabiegom prezesa 
tow. Bratniej Pom >cy zawiązał się komitet, 
do którego weszli: jako przewodniczący re- 
Ktor dr. Placyd Dziwiński, Ludwik Rnmułt 
architekt, jako sekretarz, prof. R man Drie- 
śiewski, jako skarbmb, Narcyz Ulmer, se­
kretarz Związku tow. zarobkowych, jako re 
ferent d'a Bpraw finansowych domu, oraz 
pp. Ruebenbauer, Kuras i Wisiuan, jako 
delegaci młodzieży. Komitet wziął się prze- 
dewszystk.em do gromadzenia dajszych fun­
duszów a w uzarwcu r. 1894 rozpisał kon­
kurs na plany rzutów poziomych domu. Do 
konkursu stanęli tylko obecni ałnehaoze po­
litechniki, i pierwszą nagrodę otrzymał p. 
Jakób Kuras, słuchacz T. roku wydziału 
architektury. Fasadę zaś budynku zaproje­
ktował słuebauz ] olitechniki p. L iżecH. 
Dnia 12. lipoa 1894 r ., przy sposobnuśoi 
jnbiDuszu politechniki lwowskiej i III. zjazdu 
techników polskich, dokonał były słuchacz 
tejże politechniki, dziś już nie żyjący śp. 
ks. prof. dr. Skrochowski poświęenia ka­
mienia węgjrlaego. Wkrótce potem rozpo­
częła się budowa. Odpowiedzialność za bu­
dowę i kierownictwo przyjął bezinteresownie 
budowniczy miejski prof. Tad. Mostowski, 
czynności inspicjenta budowy pełnił autor 
plann p. Jakób Kuraś. Praoe postępuwały 
raźno, dzięki czemu jnż z końcem liBtopada 
1894 r. dum był pod dachem, a w ciągu 
r. 1895 został w zupełności wykończony i 
oddany na nżytek młodzież?.

Następnie składali szczegółowe sprawo 
zdania p. Kuraś z budowy i prof. Dzie- 
^lewski z ruchu kasowego. Po przjjęcin 
tych sprawozdań, rektor Dziwiński oddał 
gmatli ua własność tow. Bratniej pumocy 
słuchaczów lwowskiej politechniki z,źycze 
oHm, aby młodzież strzegła powegi tego 
domn, aby w nim zawsze panowała har- 
mouia i zgoda. Prezes tow. Bratniej Pomo­
cy p. Ruebenbauer podziękował wszystkim, 
któiych poparciu gmach zawdzięoza swe 
powstanie i na tem zakończyło się posie­
dzenie komitetu.

O godz. 19, w południe odbyło się na­
depnie poświęcenie gmachu, dokonane przez 
ks. arcybiskupa Issakowioza w asystencji 
Lapi lana. Ks. arcybiskup przemówił ao mło­
dzieży w podniosłych słowmch, życząc, aby 
to w Bogu poczęte dzieło rosło i wzmacnia­
ło Bię na pożytek Kościoła i  Ojczyzny, ahy 
nad niem było trwałe błogosławieństwo Bo 
że i aby korzystająca z niego młodzież od­
znaczała się cnotami i żyła tak, jak na 
młodzież katolicką i prawdziwie pdubą przy­
stało. W końcu udzielił ks. Issakowicz 
wszy nikim obecnym swege aroy“pasterskiego
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piuf, dr. Dziwiujki, piurekUu p. Thulia, 
prezes tow. politechnicznego p. Golteiithal 
i prezes tow. Bratniej Pomocy p. Ruebeu- 
baner i na tem zakończono urzędową ozęść 
uroczystości. W końcu podejm iwaii technicy 
swoich gości skremsem śniadaniem.

Tow. p rz y jn e ló ł  uczącej ale m lo  
dzieży  we Lwuwie rozesłało sprawozdanie 
za czas od 1. października 1894 dc 1. 
października 1895, — czyli za ósmy rok 
swego istnienia. Z prawdziwą radością po­
dnieść należy, że Towarzystwo z każdym 
rok i om wzrasta, nabiera coraz więcej sił 
żywotnych i dziś stało się niemal konieczną 
potrzebą w s t o s u a c h  naszego miasta. Naj 
wymowuiijszym dowodem tego wzrostu jest 
ostatnie zamknięcie rachunków, które wyka­
zuje uastępnjąee wyniki: Ogólne dochody
wraz z zapasami początkowymi wynosiły w 
1894 r. 12.969 zł. 50 ct., wydatki zaś 
9 152 zł. 35Va ct., a zatem zapasy z koń­
cem roku 1894 wynoszą 3 817 zł. 141/* ct., 
a ponieważ z końcem roku 1893 zapasy 
ogólne wynosiły tylko 3 016 zł. 4 9 c t , 
przeto fundusze Towarzystwa wzrosły z 
końcem roku 1894 o 800 zł. 65 ct., obrót 
kasowy w roku przedmiotowym wynosi 
26.039 zł., a w porównaniu z obrotem ka­
sowym z roku 1893, wzrósł o 141 sł. 59 
et. Spiesząc z pomocą ubogiej dziatwie 
szkol ludowych i średnich, udzielono w r. 
1894 samych wsparć w gotówce w samie 
318 zł., odzieży i obuwia rozdano za 7 0 z ł, 
książek szkolnych kupiono za 60 zł., a na 
opłatę czeBnego wydano 2U zł. Nadto jak 
w latach ubiegłych, tak też i w roku 
oBtatnim rozdawano bezpłatnie obiady ubo­
giej dziatwie. Ogółem rozdano obiadów 
54,585 porcji, kosztem 9 762 zł., a prze­
ciętny wydatek na jeden obiad wynosi 6G/io 
ct. Członków Uczy Towarzystwo 1.100, a 
nadto wiile instytucyj krajowych i miejskich 
żywo zajmuje się sprawami Towarzystwa i 
cele takowego czynnie popiera Wydział To­
warzystwa stanowią: p. Mieczysław Bara­
nowski prezes, p. Michał Michalski wice­
prezes p. Stanisław Majeorski sekretarz i 
wydziałowi pp.: F . Bardnsz, J .  Fifara, dr. 
W. Krosiński, E. Lukas, Karol M. os, F. 
Olpińaki. dr. Rucker i Jan  Sąsiada. Ze 
względu na szlachetne i piękne cele Towa­
rzystwa — bo cóż może być pi jkuiejBzem, 
juk ulitowanie się nad maluczkimi — pole­
camy je gorąco wizjBtkim dobrego serca.

{ni) K rach  we Lw ow ie. Skutki osta­
tniej deruty na giełdzie wieaeńskiej, odbi­
jają się w dalszym ciągu i we Lwowie 
O o od wczoraj tłumy żydów obiegają dom 
handlowy Goldstema i Lswenhcrza, doma- 
gąjąc się gwałtownie wydania ulokowanych 
tam pieniędzy na czeki i książeczki oszczę­
dności. Wedle zebranych przez nos wiado­
mości, sprawa przedstawia się następująco: 

Passywa firmy Uoldstem & Lówenberz 
wynoszą półtora miljona zł., aktywa zaś nie 
dadzą nę na razie obliczyć, a znajanją po- 
krycit ze strony p. Lcwenherza po najwięk- 

ej części w młynie parowym „Bronisła­
wa" -/ Sokalu, dalej wjrdzierżawionym od 
br. Stefana Zamojsaiego młynie parowym 
w Nowej Grobli, ponadto jt. Dawid Lówen- 
herz posiada majątek zieniski, oraz udział 
po zmarłym ojcu w młynie parowym w Bro­
dach, zaś p. Goldstern posiada we Lwowie 
kamienicę. i

Firma Goldstern i Lówenherz zajmowa­
ła Bię głównie handlem zboża i okowity i 
załatwiała w drodze koinisowej^ zleoenia 
giełdowe. Główna zaś czynnuość zej firmy 
polegała na pizjjmowmuu wkładek ua opro­
centowanie, a zwłaszcza lokowali tam zna- 
ozne swoje k .p iu ły  bogaci żydzi z prowin- 
oyi, albowiem firm* ta  uchodziła za bardzo 
pewną. Wystarczy powiedzieć, że jeden 

żydów rosyjskich ulouował tam 80.000 
zł. Podnieść należy, źe firma Goldstern i 
Lówenherz odznaczała się przedewrzystkiem 
brakiem przezorności, gdyż wj dawała uzeki 

książeczki wkłaCkown na złożone u 
nich pieniądze, zwraca ine (przy znaczniej­
szych nawet kwotach) bez wypowiedzenia 
lub za bardzo króthiem trzy lub pięciodnio* 
dniowem wjpo^iediomitm. Dodać zaś je­
szcze musimy, iż wedla krążących pogłosek 
książkowanie było zupęłnie nieprawidłowe.

Ponieważ firma ta pirzed kilku laty ma­
jąc wówesas agenoyę dLa handlu zboża w 
R isyi i Podwołoozyskaoiij wielkie poniosła 
atuty, których dotąd nie mogła jeszcze po-

■ w - to w a ć .  j n e t f  < d k i / ia ty w ało  t;> b a id ? o  n i  
koiajfstliie ua ciągły Stau Interesów Plsjf 
była nadto w ostatnim i-iasio ntekurzysti 
konjunktura w młynach skutkiem braku p 
pytu na mąkę, tak, że zapasy maki w m] 
gazynaoh się powiękezyłjr i jakkolwiek przei 
stawiały znaczuą wartość, to było i j l  
rzeczą trudno nu tm towar zaciągnąć pi 
życzkę.

Do tegc przybyło jeszcze W ostatni! 
czasie znane przesilenie na giełdrie, a pi 
nieważ ta firma dość niercztiupnie postęp 
wała sobie ze znaną szajką lwowskich gi 
dziarzy, którzy grają au pewae w ten spu 
sób, że tylko W razie udaniu sn iransak.t 
zgłaszają się dn zabrania djferenuji na h 
korzyść przypadającej, zaś w razie przegra 
uia nie można ich odszukać, przeto p 
Goldstern i Lówenherz ciśuięci o pokryć 
przez banki wiedeńskie i zagraniczne, któ 
zlecenia tej firmy dla ich klieati i wykon 
wały, nie byli w stanie doet&rczyi pokryć 
z własnych szczupłych zasobów gotówk 
podczas gdy wspomniana klientela się nic 
niła.

To było powodem katastrofy tej firm 
Pp Goldstern i Lowanherz płacili je*z< | 
w sobotę 23 bm. zgłaszającym Bię posiau- 
ozom ich czeków 20p/o «d złoiouyeh kaj 
tatów. Dziś atol zastępcy dyrekcyj banków 
krajowego, h!poteczu«go, rredytowego i h 
sy oszczędności, którzy prowadzą akcję i 
tankową, przyjmują tylko adnotaeye ze str 
ny właścicieli oirkow i książeczek wkła 
kowych, przyrzekając, że w drodze piaemn 
powiadomią ich o skutku ich prenotaoyj.

Katastrofa ta — jeżeli akcya ratunków: 
się nie uda —  mole za sobą pociągną 
nieobliczalne skutki; jakkolwiak w iuny 
finansowych zakładach, oraz w porząd 
prowadzonych domach bankowych i kant* 
raeb żadoa obawa dla publiczności lok1 
jącej swe kapitały wcale nie zachodsi 
gdyż instytuoye te przewidując moźliws 
utiudnieuia stosunków pieniężny; h, zaopatrz; 
ły się w porę w odpowiednią ilość gotów! 
aby ją w każdej chwili mieć do dyspozyny 

P . d r . Jjzu J e le ń , dyrektor lwowstl 
filii austro-węgierskiej Banka, powołany 
stał, jsk się dowiadujemy, do oentralnei 
zarządu tejże iustytucyi we Wiedniu, dok 
też w oiągu dni najbliższych się udaj' 
Wiadomość ta, jakkolwiek wszystkich kl 
rzy mieli sposobność zetknąć się z r  dl 
Jeleniem, czy to w sprawach urzędowych ci] 
towarzyskich, ucieszy ze względu na odznir 
ezenie, które go Bpotkałc, — to nie mniej smu­
tkiem napełni, długo bowiem będzitmy oJ 
ozuwać brak j go zacnej osoby. Niemnie 
wiele instytucyj dobroczynnych z żalem przyj’ 
mie tę wiadomość, pani Jeleniowa bowie* 
należała do wielu z nich i zajmowała (i| 
niemi z niezwykłą gorliwośoią. Następcą p- 
Jelenia na stanowisku dyrektora tutejszdl 
filii austro-węg. Banku ma zoBtać, jak p<”  
wiadają, p. Geringer.

W so b o tę  wieczorem, jako w dzień s» 
Katarzyny, edbyły się zabawy z tańcami * 
Kasynie miejssiem i na Strzelnicy. Tu 
tam zebrała się wcale spora liczba osób * 
młodzież z całym zapałem przygotowy s sł 
się do karnawału, jakLy ten nie dopiero sśr, 
półtora miesiąca ale już w dniach nąjbliź* 
szych miał zawitać. W Kole literacko-arty 
stycznem odbywały się tymczasem wybory 
nowtgo wydziałn.

W K ole l l f e r .- a r ty s i je z n e iu  odbył® 
się onegdaj wieczorem walna zgrom ad zeńls. 
na którem dokonano wyboru nowego wy 
działa. Zgromadzenie było liczne i uźywio* 
ue — wybory bowiem w Kole odznacaąjt 
się zawsze fiiezwykłem zainteresowaniem- 
Na godność prezesa K iła śtńwiańu tr*ndV 
daturę prof Uniw. dr. Ludwika Ow kl 
skiego i członka Wydziału kraj. dr. .róz- - 
Wereszczyńakiego. W głosowaniu na 
otrzjmuł dr. Józef W e r e s z e z y ń s k i  <J* 
głosów, został tedy wybrany, a dr. < wikl£ 
ski dostał 34 gł. PierwBzym wiceprezesem 
został prof. uniw. August Ba i a s  i t s ,  otrzy 
mując ua 88 głosujących 50 głosów, reszm 
głosów padła: 17 na p. Lib. Zajączków
skiega, który oświadczył, iż nie kandjdnjSi 
16 na Jana Stjkę, 4 na p. Rybkowskiege- 
Drugim wiceprezesem wybrany został p. A lf 
toni S k o t n i c k i ,  otrzymując 81 głoaó* 
na 87 głosujących.

W?boru sekretarza musiano dokonywa^ 
dwukrotnie. Pierwsaym razem na 84 głosu' 
jąoych otrzymał p. Stan. Schniir-Fepłowski

Figel amlasadorski.
{Rucc* dnieje się w Stambule).

— Sir... Jaśnia panie !
— W h a fs  the matter, Oeorge ? Co 

się stało, George?
— Chciałbym... chciałbym się ożenić!
Angielski poseł u zło tego  Rogu kła­

dzie na gładko uczesaną blond głowę 
swego tajnego pisarza wypieszczone 
ręce.

— Oto masz moje błogosławieństwo!
— Thank you. Sir... Ih a n h  you very 

m uch! Najpiękniej dziękuję. Ale moja 
namoczona jest biedna...

— Spodziewam s ię , że jest przynaj­
mniej ładna — i -  nie Turczynka?

— Nie. Jakby ją  Iierkomer malował, 
jak obrazek — demotsclle dc compagnie 
w jednej z tutejszych rodzin europej­
skich, a zakochana we mnie do szaleń­
stwa I

— Poor g ir l ! Biedne dziecko 1 — 
w estchnął ambasador i zaczął rozcinać 
damasceńskim sztyletem koperty nade- 
szłyeh listów.

— T aki Biedna, Sir... Ale gdyby 
pan zechciał, miałbym jutro 50.000 fun­
tów szterlingów.

— Pięćdziesiąt tysięcy . angielskich... 
funtów 1... Sfdeath! — syknął Sir pomię­
dzy zębam. — Ja  sam ich nie mam, a 
gdybym  je nawet m ia ł , mój biedny 
George, następnego ramazanu nie spę­
dziłbym już u tych słodkich wód... 
Niech..—, porwie wszystkie minarety... 
50.000 funtów szterlingów! Skąd ja  je 
mam wygrzebać?... i dlaczegobym je  to­
bie mlal dawać ? M usiało ci się w gło­
wie pomienzać, George, my boy!  Dla 
ciebio — najpiękniejsza córa Albionu 
— czyś nie powiedział, że jes t An- 
gielką ?

w  «. *0 r a w a r i

— Zapomniałem... ale cna poebedzi 
z Yorkshire’u... Ona...

— I 50.000 funtów szterlingów 1 — 
odemniet Musiałeś na pewne — dar- 
danelską wodę pić. Ma być czerwona 
od krwi — underdone— w tych czasach!

— Jeden, jedyny raz tylko skoszto­
wałem dziś whiskey. Old Irish  W kiskey. 
Dziewczynę zostaw pan spokojnie mnie, 
S i r !... pieniądze zaś wypłaci poseł rosyj­
ski, pan  ow, jeżeli...

— Jeżeli?  George, ta cała historya 
pachnie jakoś knutem. GdyLyś był Mo­
skalem — skończyłaby Bię Sybirem, Sa- 
chalinem, lub czemś podobnem ; albo i 
gorszem !

— Pewnie, żeby się skończyła! Sir... 
Poprostu zdrada stanu. Zdrada ojczyzny. 
Dlatego też mówię panu to naprzód!

— W każdym razie roztropniej, niż 
post festum. A  zatem — co ma dla Mo­
skala tak wielką wartość... 50.000 fun- 
tow szterlingów 1 No, no !

— Sir... Pańska...
— No... M oja? Gadajże w yźniej!
— Pańska tajna korespoudisncya 1
— Z ounds! — syknął S ir — czemś 

mniejszem nie oędziesz się kontento- 
wał ?...

— Nie. I, jaśnie panie — już panu 
wszystko powiem — ofiarował mi nawet 
okręt, na który mógłbym się schronić. 
Ale nie dałem się omamić. Jestem  an 
honest man, dobry Anglik i last not 
least sługa pański, prawdziwie do pana 
przywiązany. Nie mógłbym przenieść 
na sobie, aby właśnie panu nieprzyje­
mności...

— Zresztą nic! No, Mr. George, pań­
skie uczucia zaszczyt panu przynoszą. 
Każdy ma prawo w swojem castte u, w 
swoim domu zabawić się niekiedy w o- 
patrzność, cnotę nagiadzać, niecnotę ka­
rać 1 Nie mam wprawdzie na tym bo­
skim, brzydko woniejącym, trójkątnym 
języku trackiego Bosforu żadnego castle’u, 
oto jest kluczyk od mego biurka. T e n

kluczyk otwiera tajem ną skrytkę, która 
wyskakuje, jeżeli tu, widzisz, trochę no­
gą pociniesz- A ten t r z e c i  metalowy 
,sezamie otwórz sięu otwiera w tajnej 

skrytce kasetkę. Zawiera ona „najtajn iej­
sze polityczne wiadomości* Jej Miłości 
królowy Anglii i cesarzowy Indyj-

— S ir ! . .  Naprawdę?
— Na seryo. Idę teraz na wieczór 

do ro*yjsk:ej ambasady,
— Pan jednak n ’e...
— Nie troszcz s>ę o nic. Zabieraj 

spokojnie wszystkie pisma, tylko, proszę, 
zrob z nich dla mnie odpis. Jedna nie­
przespana noc będzie chyba dla mego 
tajnego pisarza 50000 funtów szterhn- 
gów — ile to właściwie czyni rubli? 
czy nie 220.000? — z pewnością w arta! 
A ir it  it, M r. George!

Mr. George zdumiał.
Był jednakże z tem wszystkiem An­

glikiem, posiadał obok gorącego serca, 
bijącego dla pięknej rodaczki, wiele zim- 
nej krwi. Schylił się i zaczął pracować.

O czwartej z ra n t, właśnie gdy szef 
wracał do domu z balu u rosyjskiego 
posła, zamknął Mr. George ostatnim z 
trzech kluczy biurko i mógł Sir... wrę­
czyć je natychm iast. S i r .. zapytał m ię­
dzy jednem  ziewnięciem a drągiem , czy 
też odpisy aktów, przeznaczone dla nie­
go, dobrze są schowane ? Na potaknjącą 
odpowiedź m ruknął z nowem ziewnię­
ciem tońem człowieka śm iertelnie znu­
żonego:

— AU n g h tl  — i położył Bię do łóż­
ka. Wkrótce zapomniał o całej sprawie.

Wywołało to w Konstantynopolu pe­
wne zainteresowanie się, że Mr. George 
wziął za żonę piękną, młodą i ubogą 
angielską guwernantkę. Dotąd wiedziano 
o nim, że także „nic nie ma". Młode 
małżeństwo urządziło sobie z przepy­
chem willę bardzo blisko „Serajowego 
Końca" i pędziło życie w radości a bez 
trosk. Młody małżonek pozostał jednak 
nadal sekretarzem ambasady —■ rosyjski

okręt, czekający nań w gotowości blisko 
przystani, utrzymywał bez przerw y ogień 
pod kotłem, bank ottomański w ziął czek 
na 50 000 funtów szterlingów, bez ża­
dnych trudności wypłacił zań całą go­
tówkę -  tylko sy tuacja się oddawna zu­
pełnie zmieniła.

Moearstwa udawały, czy te ł napra­
wdę starały się doprowadź..! do w zru sza­
jącej zgody. W czasie tajemniceej kra­
dzieży lepesz mówiono naturalnie o tem, 
że Anglia idzie ręka w rękę z Turcją, 
Niemcami, i Francyą i ie  jej ukrytym 
celem jest w gruncie rzeczy krzyżowa­
niem planów rosyjskich.

Wypływało to logicznie z depesz, do­
starczonych - za owr wielką sumę —  
carskiemu posłowi przez Mr. George B* 
Rosyjski tedy przedstawiciel nie jniał 
przeto nic pilniejszego do czynienia/ ialc 
tylke intrygi angielskie pokrzyżować-

Zdziwienie jego tedy nie małem być 
musiało w chwili, gdy u u  zaanonsowano 
Sir... przybywającego z prośbą o poufną 
konferencję

J  !go Euscelencya w jeszcze w iękiza 
wpadła zdziwienie, gdy mu Anglik o- 
świadczył, ze ma polecenie popierać ka­
żdy byle tylko możliwy wniosek R o s ji, 
że nad Tamizą pannje chwilowo goto­
wość nie stawiania carowi przeszkód an i 
w Tokio ani u Złotego Rogu.

Wszystko ro stało w zopełnej sp rze­
czności z treścią taj'nyćh depesz — n ia  
mogło być ;ednak pułapką, bo Sir... m iał 
wszystkie potrzebne pełnomocnictwa i o - 
kazy w J się gotowym natychm iast, na, 
mieiscu podpisać każdy układ, któryby 
bez upokorzenia dumy albionsaiej, Rosyą 
zaproponowała.

—  50 000 funtów sterlingów w błoto, 
poszło! '

Tak się skarżył w duchu Moskal, 
wyprowadzony w pole I Ale przez sogo? 
Na co!? Mr. George B. Bprzedał mu bez 
najmniejszej wątpliwości prawdziwe pa­
piery, których treść jednak w najjaskra­

wszej niezgodzie była z obecnymi propo­
zycjam i Wielkiej B rytłinii. 1 nikt nie 
podniósł najcichszego naw et głosu z po­
wodu braku tych papieros/. Nikogo n ie 
uwolniono ze służby, ani nie wrzucono w 
Bosfor. Personal angielskiego poselstwa 
zdawał się kom pletnym , a  Sir... w sil­
niejszej pozycyi u  swego rządu niż kie­
dykolwiek. Co to miało znaczyć? Mr. 
George... był zagadką, ale gdy następnie 
pojął swoję p iękną za żonę. gdy zamie­
szkał w willi, a jednak pozostał nadal fa 
worytem A nglika, zm ienił się w  — zu­
pełnego sfinksa.

Czas jednak m ijał, sułtan nie decy­
dował się na nic, wodził wszystkich za 
nos, a sytuacya codzień się zm ieniała.

Pewnego wieczora siedziała pewna 
liczba Europejczyków w pięLnej willi 
nad Bosforem, panie w eleganckich, g łę­
boko wyciętych toaletach z Paryża, po­
słowie, attachees ambasad, w łokciowych 
kołnierzykacn i sztywnych płastronach 
na dumnych piersiach, d iam en ty  bły­
skały jak oczy, a oczy jak  dyamenty, 
szeptane słówka podnosiły n ie jedną  pie t  
a kawa i doskonałe likiery ki*ążyty szyb­
ko razem z najnowszymi dowcipa.ni i 
ostatniem i nowinami politycznym i.

W  tem niespodziewanie rzuciła  jedna 
z pań, może piękna i młoda io n a  M. 
George B. pytanie, czy też dyplomaci, 
którzy przecież niejedno tak zręcznie 
motają, in trygi zawiązują, przebiegłość ą 
nie gardzą, a nawet z lekka i oszu k«jł. 
czy też tedy ci dyplomaci ‘ mieliby dość 
fan taz ji, aby w danym ranie stw orzyć 
oryginalnie jakąś nowelkę lub rom ans?

— Nawet go przeżyć 1 A najchętniej 
s  panią] — szepnął jakiś rosyjski utte- 
cbś w jej małe uszko, w którem płonęła 
wschodnio indyjska kropla rosy.

W' tej chw ili powstał angielski poseł 
i j»ow redzLał:

— Ja  su n  niedawno skomponow&łem 
w esołą drobnostkę.

— Przeczytaj p a ń ! Prosimy, przeczy­

ta j!  — wykrzyknęło kilka najpiękniej* 
szych pań. Sir sięgnął do kieszeni frak* 
i o d p arł:

— Służyłbym Wam chętnie, łabkaw« 
panie, ale oczy mi tak popsuło to uowe 
światło żarowe, może mój kolega p*» 
....ow będzie tak dobrym i odczyta tę 
krótką powiastkę?

R osjanin okazał się uprzejmym dl* 
dam . chętnie przystał pa propozycję.

Zasiadł na krześle, wszyscy go oto* 
czyli kołem, rozłożył skrypt. Ledwie jo* 
dnak to uczynił, gdy nagle zbladł, wstaL 
oddał zeszyt Anglikowi i stanowi /.o od 
mówił czytania — nsgła m igrena — za­
wrót głowy.

— Mr. George B . . bądźże oan więc 
tak uprzejmym i przeczytaj pauiom mój 
utwór.

Mr. George usłuchał wezwania swe­
go przełożonego i odczytał arótką, do­
wcipną nowelkę haremową, która nikogo 
w niczem nie dotknęła. Panie biły brawo.

Rosjanin, stojąc po za zasłonami) 
mówił do Anglika-;

— Ten zeszyt j-dnak , który pan 
m n i e  dałeś, był zbiorem o d p i s ó w  
tajnych papierów, które...

— Które pana 50.000 funtów ster- 
lingów kosztują!

— Pan wiesz o tem ?
— Tak. Ta skrytka, którą otworzy­

łem  memu pisarzowi, zawierała już je- 
a . aa tylko antykwaryczne dokumenty. 
Owego wieczora miałem już świeższe 
depesze; cała „wczorajsza8 polityka tak 
jnż była przestarzałą, że za całą tajną 
l i te ra tu r  nie dałbym nawet pi&str&t

— A ja...
— No, do najbliższej sposobności, 

E kscelencjo! — powiedział Sir.
Obaj ambasadorowie uścisnęli się w  

ręce i każdy usiadł obok swojej damy*
George B. w tej chwili właśnie esło- 

w zł z całą galanteryą rączkę swojej młu- 
;de' żoneczki.
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i itó ry  oświadczył. jj ri-„. kandyduj,-, 39 g h  

»ów a p, dr. W itułil Bartoszewski 42 gło­
sów, - -  mkt więc me uzyskał ubsolniu-j 
większości. W drugiem głosowaniu wybrany 
został sekretarzem p. dr- Witołd B a r t o  
8 * e w s k i  52 głosami na 68 głosujących.

W końcu przystąpiono do wyboru 12 
członków wydziału. W ybrani zostali: pp. 
Bobin R.. Kaczyński Fraueiszek, Leszczyń­
ski Bronisław, Niewiadomski S tanisław , 
Onyszkiewicz Zdzisław , Przybylski Zygmunt, 
Kosowski S tanisław , Styka Jan , Szweykow­
ski Jan, dr. Szydłowski Jó z tf, Woleński 
W ładysław  i Zajączkowski L iberat.

Zgromadzenie skończyło się o godzinie
1Ji \ l  w nony.

T o w a r/, św . R a fa ła , które niedawno
utworzyło się  w naszern mieście i ułatw iało 
■włościanom omigraoyę, rozwiązało się dla 
"braku potrzebnych środków.

C holera . Wedle urzędowych raportów 
z dniem dzisiejszym pozostało w leczeniu z 
dni poprzednich osób 14, zachorowało osób 
0, wyzdrowiało 0 osób, umaiły 2 osoby, 
pozostaje w leczeniu 12 osób.

Z aw alen ie  s łe  k am ien icy . W P rze­
myślu w ubiegłą środę zawaliła się przy 
ul. Węgierskiej nowa kamienica Duwida. 
Kurper przemyski tak opisuje ten wypa­
dek: „Mur frontowy pękł ł rozlazł się, jak 
zleżałe sukno. Niedbałość przedsiębiorcy i 
wadliwa robota murarska spowodowały ka­
tastrofę*. Szczęściem nowy ten dom, tak 
pięknie zbudowany, nie był jeszcze zamie­
szkany.

W ychodź! wo w tarnopolskim powiecie 
dochodzi do ostatecznych granic. Wyjechały 
liczne rzesze: z jednej nie wielkiej osady 
już 80 dusz znajduje się na brazylijskiej 
ziemi, na 220 numerów tylko 9 osad nie 
zapisało się do następnego wyjazdu. We 
waiach sąsiednich wszystko szamocze się 
w przygotowaniach do jak najrychlejszego 
opuszczenia kraju, swej wsi, ziemi, rodzin­
nego gniazda i tego spokojnego życia, które 
za sobą pozostawia. Cały porządek runął, 
podkopany niecnemi podburzenie mi obcych 
żywiołów. Agenci brazylijscy, namawiają lud 
do wychodźtwa dla osobistego zysku. Zna­
lazły się też indywidua które rozrzuciły w 
wielkiej masie podburzająco pisma, pieśni 
przez lirników na jarmarkach śpiewane tre-
ici następującej:

„Nasz car Rudolf narid do Braylii
[wzywaje,

Ałe Izraela całkom nie puskaje. 
Fokiedajmo toj kraj proklatyj,
Idim do Brazylii, budem panu svatyu.

I  dzisiaj ten sam lud, niedawno jeszcze 
bałwochwalczo do ziemi swej przywiązany, 
rzuca ją, przeklinając. Nauczeni argumen­
tów sztucznych, powtarzają: „Uciekamy przed 
autonomią, Bzkołami, Radą Raństwa, Sej­
mem, notaryuBzsmi, co my wszystko naszym 
ciężko zapracowanym groaztm opłacaó musi­
my". Dem oralizacja najstraszniejsza robi sza­
lone postępy : marnotrawstwo w pierwszym 
rzędzie; kto może wyzbywa się mienia za 
bezcen. Cytuję fak ta: w miasteczku Kozło- 
<wie chłop sprzedał 15 morgów gruntu z o- 
feejściem za cenę 400 zł. żydowi, transabcyę 
kupna zrobiono u notaryusza w Kozowej. 
Drogim objawem dctnoralizacyi jest rozlu­
źnienie posłuchu, rygoru wszelkiego, żadnej 
bowiem samowoli ukrócić nie można : kiedy 
ojciec jest zmuszony skarcić eyua, chlebo­
dawca sługę, parobka, odbiera odpowiedź! 
zushwałą, że wszystko rzuci i odjedzie doi 
Brazylii.

Pozostaje natomiast wielka liczba nie­
zdolnych do pracy ciężarem dla kraju, zu­
pełnie wbrew mniemaniu wielu ludzi nie- 
znających stosunków wiejskich, że ubóstwo 
usuwa się z kraju. Przeciwnie, średnio za­
możni i bogaci opuszczają naszą ziemię.

P o d  k o ła  lo k o m o ty w y  — jak dono­
si czerniowieeka Gazeta Polska — wpadł 
przed trzema dniami na stacyi w Śniatynie 
pewien pasażer, jadący do Suczawy. Maszy­
na zdruzgotała go na śmierć. W denacie 
rozpoznano jedynego syna adjunkta powiato­
wego, p. Suctv<anu, zamieszkałego w Czer- 
niowcach.

R e p e r tu a r  te a tra ln y . Dziś we wto­
rek „Biedna dziewczyna1* krotoohwila ze 
śpiewami w 6 odsłonach Liudaua i Kreona. 
W roli Albena Zeisla wystąpi po raz pier 
wszy p. Marceli Rogalski, zimny z- scen 
amatorskich.

Petersburska służba.

stołu usługują. Podarunki duje się służbie 
ua Boże Narodzenie i Wielkanoc. Je ś tto  za­
zw yczaj jakiś niedrogi piernik, słodycze, pi­
sanki z dodatkiem  pownąj kwoty. Jeże li słu­
ga zajęty był w domu już od kilku miesię­
cy t> wynosi ona całą lub pół miesięcznej 
płacy, jnacztj ogranicza sig na rublu lub 
dwóch. Rzadko wprawdzie, ale się trafitją 
przecież wypadki, że gospodynie przed świę­
tami właśnie dla uniknienia podarunków 
zmieniają służbę. Rekrutuje się ona tylko w 
części z Resyan, bardzo wiele jest między 
nią Łotyszów, Estończyków, Polaków i Niem­
ców, a wszyscy jeżeli nie dobrą to przynaj­
mniej łamaną rosyjszczyzną potrafią się po­
rozumieć. Zato pisać i czytać prawie nikt 
nie urnie i to jest powodem wielu komi­
cznych wydarzeń w razie trudniejszych po­
leceń — albo też znowu nieopisanej

W carskiej rezydeucyi nic nie jest tak 
pozbawionem czujnej opieki władzy jak sto­
sunek sluźbodawoów do sług. Osobnych a- 
mów o usługi, książek służbowych, przepi­
sów, kiedy i jak można słnżbę lub służbie 
wypowiadać, nie znają w Petersburgu wcale.
Zwyczaj wprawdzie nakazuje trzy dni na­
przód zapowiedzieć koniec kontraktu służbo­
wego, ule i tego terminu nie przestrzega się .
zbyt ściśle Jeżeli tedy „służebnem u ducho-j Kamieniem obrazy dla moralności poko- 
wi* spodoba się pewnego pięknego poranku jówefc jftk w . miagtach członko.
nie wrócić już z m iastu to me ma r a d y j ^  a’rmji ^  w Petersburgu są dwornicy. 
dla pani domu juk coprędzej .nnego ducha j K ałd  dflm ma starszeg0 dwornika czyli 
wysłać do nnnsta po w iktuały, bo maesej | , trtfSa * j jczb młodszych dworników,
nie byłoby obiadu wcale. Ale też z d r u g i e j - ^  ^abią, ech od v i chodniki za-
strony znowu jeże li pani domu wstanie zra- j m i t w ^  dkiem  w domu j 
na lewą nóżką z łóżka a nie prawą i P « y - | d domem si§ zajmujij. Młodsi dwornicy,
pomni sobie że s,ę je, nos tego lub owego j ubo(J cW - 8eice czuj ja_’
ducha służebnego me podoba, daje mu m  . £ojówlfi wj ,
rękę zasługę do dnia dzisiejszego, poleca ^  tym kieruuku m*og}yby w y .gie war

pmce Boskiej i..^ ^ J ^ 8̂ ^ r ó w  przyjacielu., j gtwy apołeczne odpowiedniem zachowaniem

Sztuki piękne
Z teatru . Onegdaj po dłuższej przer- 

', spowodowanej ciężką i niebezpieczną 
bością, wystąpił p. Ruszkowski w roli 
rego Heinecke’go w „Honorze" Suder- 
nna. Publiczność bardzo gorąco i żyezli- 

witała swego ulubionego artystę, szCze­
się ciesząc z jego powrotu do zdrowia. 

Ruszkowski grał ze zwykłą sobie werwą 
idzieńczą i siłą, zbierając liczne oklaski 
nader udatną kreac.yę nowego typu. W 
i bowiem Heineckego scena lwowska wi­
ała p. Ruszkowskiego wczoraj po raz 
rwszy

Jsden jedyny przepis św. policyi ograni­
cza tę zupełną dowolność stosunków, miano­
wicie nakaz niepozbawiania dachn oddalo­
nych ze służby. Jeżeli np. kto chce się po-' 
żegnać ze swoim automedonem po powrocie 
z teatru dlatego, że go w drodze w błoto 
wywrócił, nie może tego uczynić natych­
miast, lecz mnsi mu pozwolić przespać się 
do raua pod swoim dachem. Chyba znowu 
okaże się, że zwoszczyk był „pian", w ta­
kim razie dwornik vulgo stróż domu oddaje 
go w ręce policyi, która się nim jeż zao­
piekuje.

Trzykrotna lub nawet czterokrotna zmia­
na służby w domu w przeciągu miesiąca 
należy też do rzeczy nie tak bardzo rzadkich. 
Następstwem też tej dowolności jest zwyczaj 
powszechny, że służba sama się stara o 
własną strawę. Otrzymuje od chlebodawców 
ua ten cel 20 najwyżej 25 kopiejek na gło­
wę i za to może szukać gdzie chce poży­
wienia dla ciała. Ale nawet w tych wyjąt­
kowych domach, gdzie służbę w domu sto­
łują i tam nawet każdy z nich sam się 
starać musi o kawę i herbatę i cukier do 
nich lub mleko. Dostają ua to rubla mie­
sięcznie.

W takich warnnkach nie ma naturalnie 
mowy o jakimś ściślejszym, cieplejszym sto­
sunku między chlebodawcami a czeladzią 
doreswą. Kradzieże domowe są nieuniknione 
jak wysypka u dzieci, o i inne sposoby się 
praktykują dla zapewnienia sobie, wyższych 
dochodów. Rzeźuik, piekarz i korzennik mu­
szą się jakimś procentem opłacić kacharce 
albo „pannie do wszystkiego** bo inaczej 
pójdą ono do innej „budy** a konkureneya 
w Petersbugu znaczna. Procent ten zwyczaj- 
li-i wynosi 10 od sta. Każda gospodyni wie 
o t jm, wszyscy kupcy sprzedają jej towary
0 10% drożej ze względu na służbę, ale w 
tym razie gra wielką rolę znana szeroka 
natura rosyjska. Rusza się ramionami, klnie
1 .. płaci. Żadna gospodyni z osobna nic na 
to nie poradzi, choćby nawet sama czyniła 
w mieście zakupy, bo żadnemu kupcowi nie 
wpadnie do głowy sprzedać jakibądź arty­
kuł żywności taniej niż służącej.

Raz tylko jakiś prokurator wpadł na po 
mysł postawienia na swojem, Oskarżył 
rzeźnika i służącą o oszustwo. Gała prasa 
tylko o tym wypadku pisała, ale nim przy­
szło do wyroku sądowego zapłacił rzeżnik 
prokuratorowi tych 10 procent, o które mu 
chodziło i odtąd tak wiele mu kości doda­
wał do mięsa, że mu każdy obiad kością w 
gardle stawał. Przeniósł się więc prokurator 
do innego rztźmka i już odtąd nie nudził 
sądów żalami na niesumiennych kupców.

Zato znikła moda napiwków. Przed pię­
ciu i sześoiu laty, choćby kto przyszedł tylko 
na pięć minut do cudzego domu miał pra­
wie obowiązek wsunąć w łapkę słnżącej lub 
służącego pizynajmnńj srebrną dziesięaio- 
kopiejkówkę. To też dochody „boczne** słu­
żby spadły znacznie, a mimo to coraz tiń- 
szą jest w Petersburgu służba wskutek o- 
gromnego napływu do stolicy wiejskiej lu- 
duóści. Mimo to jednak dobra pokojówka 
może dostać miesięcznie 8 do 10 rubli, ku­
charka tyleż, a jeżeli „może zastąpić kucha- 
rza“ — jak bizmi t-.rmin techniczny — to 
nawet dwanaście do piętnastu rubli. Daleko 
tańsze są „dziewczęta do wszystkiego11 — 
ich gaże chwieją się między pięciu a siedmiu 
rublami. Pokojowcy otrzymują 25 do 30 
rubli, muszą sobie jednak sprawić za to 
frak i bawełniane rękawiczki, w który h do

się wii le dobrego zdziałać, ale na wszelkie 
w tej kwestyi czynione uwagi odpowiada 
wykształcony Petersburszczaain uśmiechając 
się filuternie:

{Jest la vie m onsieur!

odparł, in  w obecnym  okresie decydu­
jącym  an i jednego  słowa n ie w ypow ie 
i n ie napisze.

K o n s tan ty n o p o l d. 25. listopada.
Obiega tu  pogłoska, że sułtan za­

m yśla w ypraw ić spe :yalm e wysłanni- 
ctwo do dworów europejskich, złożone 
z przedstaw icieli w szystkich narodowości 
Turcyi.

W ychodzący w Erzerum  urzędowy 
Er.vari Ssakir donosi, że Ilussein  b a­
sza, jeden  z głównych sprawców ostat­
n ich  rzezi w Arm enii został areszto­
w any, i będzie pod sąd wojenny oddany.

Szejchowie (naczelnicy) w ielu ple­
mion K urdów  zbiorą się w Diarbekirze 
na naradę.

K o n s tan ty n o p o l d. 25. listopada, 
Ambasadorowie t,vch czterech  mo­

carstw, k tóre w E rzerum  posiadają 
swoich konsulów, czynili Porcie n a  mo­
cy sprawozdań, o trzym anych cd swych 
konsulów, przedstawienia w spraw ie o- 
kruoieństw , jakie się w E rzerum ie dzie­
ją . Z raportów  konsulów  w ypływ a, że 
O rm ianie nie w szczynali bójek, nie na­
padali n a  Turków. W tych dniach ocze­
k u ją  przybyoa drugiego austro-węgier- 
skiego okrętu stacyjnego. Następne przy­
będą po kolei jeden  za drugim , a to 
dlatego, aby równoczesnego przybycia 
wszystkich okrętów  nie uważano za 
m auifestacyę.

Ostatnie wiadomości.
Donoszą, że W ydział kraj. w poro­

zum ieniu z rządem  i ordynaryatam i 
biskupiem i m a się zająó akcyą, która- 
by pow strzym ała dalsze wyohodżtwo 
włośoian z Gialicyi.

Rada państwa.
(Telegr. „Gaz. Nar.*)

W iedeń  d. 28. listopada.
Zaraz, gdy tylko posiedzenie o tw ar­

to , d tp . S te inw ender wniósł in terpela- 
oyę do prezydenta Izby w kw estyi za­
rządzeń co do zm niejszenia ilości b ile ­
tów  w-stępu, w ydaw anych ua galerye 
Izby. P rezyden t Chlumeoky w odpo­
wiedzi powołał się na zeszłotygodniow e 
skandale w parlamenoie, poczem przy­
stąpiono do załatw ienia spraw, s to ją­
cych na porządku dziennym  a nie m a­
jących dla naB większej wartości.

Gdy przyszło pod obrady spraw o­
zdanie komisyi dla n ietyka.ności po­
selskiej w spraw ie pozw olenia na są­
dowe ścigan ie dop. Schneidera i R olls- 
berga ożyw iła się Izba. Dep. S c h n e i ­
d e r  w ygłosił obszerną mowę w duchu 
antysem ickim . P rzy taczając w yw ody 
rozm aite, w ykazyw ał szkodliwość ży­
dów, nie szczędząc przeciw  nim ro z li­
cznych pocisków. Mowę Sohneidra 
przeryw ali k ilkakro tn ie  posłowie z le- 
wioy.

Po Sobneidrze, k tó ry  zakończył 
swe przem ówienie w ezwaniem  do Izby, 
aby  m e pozw oliła na  sądowe ściganie 
go, przem aw iał dr. B y k ,  k tó ry  bronił 
żydów przed zarzutam i podniesionym i 
przez poprzedniego mówcę.

Przem aw iali następnie pp. Gessm ann, 
Lueger, K ronaw etter i P a tta i, poczem 
uchwalono znaczną większością głosów 
wniosek komisyi zezwalająoy na sądo­
we śoiganie Sohneidra.

P rzebieg posiedzenia byt stosunko­
wo do czynionych zapowiedzi wcale 
spokojny.

Zajścia na Wschodzie.
(Telogr. „Gaz. N ar.“)

L o n d y n  d 25. listopada.
Porta zaw iadom iła am basadorów, że 

trybunały  w Arm enii otrzym ają praw a 
sądów w ojenny oh dla w ytoczenia pro­
cesów osobom, obw inionym  o wszozy- 
nanie zaburzeń.

Wedle Birm inyhan Post wdzierano 
się do Gladstona, aby znow n pnblioznie 
za A rm eńczykam i a przeoiw Turkom  
w ystąpił. G ladstone jed n ak  energicznie

TELEGRAMY.
B e rlin  d. 25. listopada. 

P ro jek t ustaw y o przym usow ej or- 
ganizacyi rękodzieł m a być w grudn iu  
R adzie związkowej przedłożony.

Germania (główny niem iecki organ 
katolicki) donosi z dobrego ź ró d ła : Po­
tw ierdza się, że książę bu łgarsk i w y­
stosował do papieża pismo, w którem  
przedstaw ia trudnośoi polityczne, jakie 
z jego stanow iska w sehyzm atyckiej 
B ułgaryi wynikają, i k tóre przyw iąza­
nie jego do w iary  katolickiej na tak  
tw ardą próbę w ystaw iają. Otóż książę 
ani myśleć nie może, aby papież był 
dlań uprzejm ym  w duchu w iadom ych 
życzeń B u łg aró w ; książę zanadto prze- 
oie zna ustanow y w iary  ka to lick ie j; 
zapewne więc szło tylko o poradę p a­
pieża i o zyskanie na czasie. Zdaje się 
isto tn ie praw dą, że papież przez msgr, 
Beniniego, w ikaryusza apost. dla B uł­
gary i jedynie na  to zezwolił, aby ksią­
żę swego syna Borysa w wierze greoko 
katolickiej wyohowywał.

P e te rsb u rg  d. 25. listopada.
Rodzicami ch rzestnym i now onaro­

dzonej córki cara Olgi, będą; babka 
jej carow a wdowa M arya Dagm ara, 
królowa angielska W iktorya, oesarzo- 
wa niem iecka F ryderykow a i królow a 
grecka, król duński, w ielki książę h e ­
ski i w. ks. W łodzimierz.

B e lg rad  d. 25 listopada.
Mowa tronowa, k tórą krói serbski 

pojutrze wygłosi, zawierać będzie za ­
powiedź przedłożenia budżetu , zam yka­
jącego się równow agą w ydatków  i do­
chodów, i reform y podatkowej, która 
m a wejść w życie od 1897 roku, 
a k tó ra będzie m iała na celu zapo- 
l iedz w przyszłośoi zaległościom poda­
tkow ym . W reszoie zapow iedziane będą 
przedłożenia o nowem uzbrojeniu pie­
choty i o wzniesieniu forty fikaoyj n ad ­
granicznych.

Nadto podniesie król w m owie tro ­
nowej przyjazne stosunki Serbii ze 
w szystkiem i m ocarstwam i.

A teny d. 25 listopada.
R ząd m ianował koinisyę pod p rze­

wodem ks. Jerzego, która ma rozpa­
trzyć znajdująoe się w arsenałach ma- 
teryaly  wojenne.
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T A K  B Y Ł O
Powieść

H . S u d e r  m a n n  a .

CZĘŚĆ DRUGA.

(Ciąg dalszy.)

Bo o trzymaniu się zdała nie można 
yło i myśleć. Nie byłby tego mógł ni- 
sem usprawiedliwić.

Co to pomagało, że w jasnych chwi- 
tch samoudręczenia potępiał siebie, za- 
sucał brak silnej woli ? Jedno, jedyne 
łączące spojrzenie oczu Felicyi wystar- 
!ało, by całą niedogodność jego poło- 
jnia przywieźć mu na nowo do świado- 
lOŚci.

Uchodzić jej z drogi, teraz w jesieni, 
iedy dni stawały się krótsze i słotne, 
ie było już możebnem. I  przyznał na- 
et przed sobą, że nie chciał jej uni- 
ać.

Owe spojrzenia, któremi gardził, sta- 
ały się w danym razie pociechą, bo to,

co one wyrażały, było zrozumieniem i 
serdeczną podzięką.

Prawie życzył sobie teraz częściej 
przebywać z nią samą. Przebywanie ta­
kie nie było niczem więcpj, jak dręczą 
cera uczuciem wstydu, słabości, pokuty 
i cynizmu — ale nie potrzebowali przy­
najmniej kłamać! Byli bez przymusu 
i prawdziwi, choćby to, o czem mówili, 
nie zawsze miało być miłem.

Najgorszem ze wszystkiego, była nie­
określona trwoga, jak Jerzy myśli o nim. 
Już dawno czuł się niepewnym w obec 
niego. Podpatrywał wyraz twarzy przy­
jaciela i chciał się upewnić, czy go czem 
nie zadrasnął. W ten sposób każde swo­
bodniejsze słowo zamierało mu w krtani. 
Ustawicznie dręczyła go obawa, że Je ­
rzy w obecnym jego stosunku do Felicyi 
mógł znaleść jaki powód do podejrzeń, 
wyciągać z tego wnioski, wyszukiwać 
wspomnienia i oparłszy się na porównaw­
czej kalkulacji, odkryć straszną prawdę.

Przedstawiał sobie to wszystko tak 
żywo, że czasami nie wierzył, ażeby Je ­
rzy nie wyciągnął był już tych wnio­
sków ; ba, bywały chwile, w których na 
gerjo myślał, że jednaka zawsze serdecz­
ność przyjaciela jest udaniem, ażeby go 
zwabić w zasadzkę.

Trwożnie śledził uścisk ręki, którym 
go przyjaciel witał, a gdy widział jego 
spojrzenie, spoczywające czasem na nim

w zamyśleniu, wtedy napływająca do 
twarzy krew przysłaniała mu wzrok, jak­
by mgłą, z p» za której postać przyja­
ciela niewyraźnie majaczyła.

Pewnego wieczora — w połowie li­
stopada — przyjął go Jerzy temi słowa­
mi :

— Chodź d o . m *go pokoju. Mam ci 
coś powiedzieć.

Ton, jakim było to powiedziane, był 
podejrzanie uroczysty i Gustaw czuł, jak 
mu krew skrzepła. Był przekonany, że 
wybiła godzina wielkiego obrachunku.

— Palnę sobie w łeb, a nie przy­
znam się, — myślał, idąc za Jerzym, 
który wszedł pierwszy i zamkiiął za nim 
drzwi.

Usiadł miloząc na w skazanen sobie 
krześle i mierzył przyjaciela z u’emą 
niechęcią.

Jerzy opuścił długą swą postać na 
obity skorą fotel przed biurkiem.

— Posłuchaj mnie, — zaczął, odsu­
wając nieco lampę i opierając się na 
łokciu, — pytanie, z którem chcę się 
zwrócić do ciebie, stało się nieuniknio- 
n e m . . . .  Bo tak, jak teraz z nami idzie, 
nie powinno dłużej pozostać ...,

Z tobą coś nie jest w porządku . . .  Nie, 
nie sprzeciwiaj mi się. Znamy się, od­
kąd nauczyliśmy cię m yśleć ... Ale takim, 
jak teraz, nie widziałem cię jeszcze ni-
goy-

końcowych kursach donosią, by ła n ie ­
m al bez życia. Z rana notowano naw et 
niek tóre pa) iery  niżej niż w sobotę, 
później jednak  wróciły kursa do sobo­
tniej wysokości prawio zupełnie. Jedne  
straciły  zlo ty  albo dwa, inne zaś zy­
skały tak, że znaczniejszych różnic 
n ie ma.

I  tuk o godz. 2. min. 10 płacono za 
węg. kredyty  488-—, anglobanki 161 -50 , 
unionbanki 3 0 7 -— , sz t-ebany  3 5 6 -— , 
lenderbank ' 2 3 9  50 , -węg. ren ta  złota 
1 2 0 papierowe 9 7  9 0 , kredy ty  3 6 7  50 , 
losy tureckie 5 2  50 .

W iedeń d. 25. listepada.
W ażniejsze zm iany ku rsów  w ostatnim ty ­

godniu byty następująco:
18. listopda. 25. listopada. 

Renta papierowa . . JJ9-15 99'—
Auetryaeka renta koronowa . 100-40 100-—
Renta erebrna . . . 99-45 99-
Renta złota . . , 120-55 120-15
4 prc. węg. renta złota . 120-95 119-85
Węg. renta koronowa . . 98-05 97-80
Anglobanki . . . 109-— 161-—
Węg. Banku kred. . 437-75 434 —
Zakładu kredyt. . 374-— 367-50
Banku związk. . . 151-— 145-—
Auetr. weg." Banku .1018-— 1015 —
Unionbanku . . . 318-— 308-50
Austr. zakładu kred. ziemsk. . 472-— 443-—
Liinderbanki . . . 245-— 239 —
Alpiny . . . .  88-50 80-25
Nordbany . . 3370-— 3330-—
Austr. kolei półuoc-no-zaehod. 257-— • 259-—
Kolei doliny Laby . . 262-— 259-75
Kolei państw. . . . 363-— 354-50
Kolei połud. . . . 101-50 95 75
Marki papierowe . . 5905 59-02’/j

Lwów, dnia 25. listopada 1896. 
Akoye za sztukę : Kolej ga) Karola Ludwika 

od 200 zł. m. k. 215-— do 219-— Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 286-— do 2 9 8 —,
Banka hipotecznego po 200 zł w. a 420-— d;-
—•— , Bauku kredyt, gabc. po 200 zł. w. a. 
210-— do —•—. Akeye garbarni Rzeszowekiaj po j 
100 zł. 200-— do 2 0 3 -- . j

L is ty  zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. ga i 
4 a/0 koronowe 96-50 do 97-20 5°/o z 10° !
prom. 109 70 do 110-40 i ' / i a/o )°g. w 60 la t i 
100*— do 10(.-70. Banku krajowego 4*/,% los. w j 
51 lat. 100-20 do 100 90 Banku krajowego 4%  
loa. w 57 lat. 97 50 do t'S'20. Towarz. kredyt, gai. 
ziemsk. 4% O- emisya) 98 — do 9S70. 4%  los 
w 41Vj lat 97 40 do 98-10. 4%  los. w 56-łataok 
97.40 do J8-10 4Vł °/o los. w 52 lat. —'— do

O bllgl za 100 z ł: Galie, fundusz1., propiuacyi 
nego 4%  96-80 do 97-50 Bnkow funduez.u pro 
pinaoyjnego 5°/0 101-— do —•—. Kom. banku 
krajowego 5% w. a. II. em. 101-70 do 102 4 J 
Poźyoika krajowa 6*/o w. a. 105.— do — —.
4 7 ,{/0 100-— do 100-70. 4% i  roku 1891 96‘90 
do 97 60. 4% po 200 koron — 100 zł. w. a. z 
roku 1893 96’90 do 97 60.

L eży : Losy miasta Krakowa a5'50 do 27-50 
Lozy miasta Stanisławowa 42-— do —•— .

Monety. Dukat oezarski 5 68 do 5 78 Napo 
leondor 9-56 do 9-66. Półim peryał 9 70 do — -  
Rubel roayjaki srebrny 1-28-— do 1-31-—. Rubel 
rosyjski papierowy 1'29 50 do 1-30-50. 109 marek 
nieoemikicn 58"90 do 59 30

'd o  6-5C, hreczka 6.— do 6-25, koniczyna 8 0*’ 
(do  3 3 —, proso 4 40 do 5-60, iyto 6 -  dę 8-5° 
I wyka 4 20 do 5’—, fasola 8-— do 8-50. bakro- 
, wa S-— do 9-—. Siemie 7-30 do 7-CO, Mak 

18-— do 22, jarzyny, kartofle 1-— do 1-20.
Wiedeń dnia 25. listopada.
Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 

na rynku tutejszym były następujące:
najniższe najwyższe 

pszenica na wiosnę 7-27 — 7-36
żyto na wiosnę 6 65 — 6-75
owies na wiosnę 6-47 — 6 60
kukurudza na maj-czerwiec 1S9G 4-82 — 4-92
rzepak na styczeń-luty 10-10 — 10-15
rzepak na sierpień-wrżeś. 11-25 — 11-30

Ceny bydła.
Wiedeń dnia 25. listopada (TeL „Gaz. aar.“) 

Spęd EOOl eztuk, ceny za woły galicyjskie lichsze 
lekkie od 32 do 34, ciężkie od 35 do 37, osobli­
we, prima od 38 do 40.

Teodor Eomaulcan, dom komisowy bydła we 
Wiedniu Wassergasse 23.

Przyjechali do Lwrwa
dnia 22. listopada.

Tlotrt Zorła. O. Orłowski z Połowiee, 
K. hr. Lanckorrński z Rozdołu, Wł. hr. 
Russoe.ki z Brodów, Z. Ujejski a Zacisza, 
St. hr. Fredro z Wybrunówki. A. hr. Chri- 
atallnigg z Wiednia, dr. H. Jordan z Kra­
kowa, M. Zielińska z Monasterzysk, G. 
Szaszkiewicz z Bukowiny, G. Steiner * P e ­
sztu, F. Laurent z Paryża.

Hotel Europejski. St. BialoskÓrski ze 
Staj, L. Studziński z Sanoka, M. Maniew- 
ski z Szajkowiec, dr. Waligórski t  Pnemy- 
śla. hr. Z. Bogusz z Krzemieńca, dr. K. 
Nenmann z Gorlic, J .  Grohsteiner a Boaen, 
Wł. Bobrownicki ze Lwowa, C. Luftaer 
z Wiednia, W. Wasilewski z Siemuszowa, 
J. Tettsac ze Stanisławowa, M. Hoffer 
z Wiednia.

S tan  p o w ie trza . Obie ubiegłe doby 
były pochmurne, z małymi prienrami padał 
śnieg nieznaczny.

Barometr idzie w górę.
Sten barometru zredukowany Co porL-1- 

e i  mena był dziś o l%tej godzmie w po­
łudnie 770-0

Prognoza na dobę d. 26 listopada \ r. 
vod róhiocy do północyi Wiatr WfUtRj :o 
do kiernnku północno-zachodni • średpej 
prędkości około 3 0 m|sek,

Średnia temperatura doby około 
uiebo nędzie przeważnie zachmurzone —̂  a 
weglęó.-iu wiĘoisjoey powietiza będzie oStfo 
85 7...

Opad, nieznaczny śnieg.

Z giełdy wiedeńskiej.
Dzisiejsza (25. bm.) giełda jak  tele­

gram y z całego przebiegu okrotów  i o

Gustaw wybuchnął ochrypłym śmie­
chem, którym zdławił odpowiedź.

-  Czy mam ci wszystkie przemiany 
twej istoty wyliczać na palcach? — cią­
gnął Jerzy dalej. —  Sądzę, że to niepo­
trz e b n e ...  W każdym razie ukrywasz 
coś p rzed em n ą ... Długo nad tem roz­
myślałem, coby to być m o g ło ... wyno- 
towywałem sobie wszystkie możliwości 
ściśle wedle logicznego porządku.. . Wy­
rzuciwszy niektóre niedorzeczności, pozo­
stały mi dwie ew entualności... Pierw­
szą byłyby kłopoty pieniężne.

Gustaw chciał czemprędzej potwier­
dzić, ażeby dla drugiej nie pozostało 
miejsca, ale przewidziawszy skutki, zmil­
czał.

Jerzy utkwił w nim wzrok, pełen pa­
lącej troski. Oczekując odpowiedzi, mierz­
wił sobie włosy, kiwał głową, wreszcie 
zaczął mówić dalej 1

Ale powiedziałem sobie, że mój lek­
komyślny chłopiec nie da się przygnieść 
podobneini dzieciństw am i... A prócz te­
go byłoby to wiarołomstwem najgorsze­
go gatunku, gdybyś sobie tem zaprzątał 
głowę, jak długo moja księga czekowa 
posiadać będzie choćby tylko jedną nie- 
zapisaną s tro n n ic ę ... Nie prawdaż, nie 
zrobiłbyś mi tego nigdy ?

— Nie, n ie l — zawołał Gustaw, chcąc 
ująć rękę przyjaciela, ale zabrakło mu 
odwagi.

Dział ekonomiczny.
P e te rs b u rg  d. 25 listopada.

Naprawa kolei Z akanb tzk ie j, której 
trasa  wskutek powodzi ogrom nie u- 
szkodzoną, a po części naw et zburzo­
ną została, p o trw a  kilka tygodni, przez 
oo znacznie oierpi przem ysł naftow y 
Kolej ta  przewoziła na m iesiąc 6 m i­
lionów pudów nafty  (W8 milionów kile) 
do Czarnego MGtza. T eraz  połowę tej 
masy sprow adzają w luzkodzonych 
m iejscach kolei ruram i do F a tu m ; dru- 
ea  część idzie morzem K asp :jsk iem  do 
Petrowskk, a stam tąd koleją do Nowo- 
rosyjska.

— Nafta galicy jsko . Z Prag- te le­
grafują : Ośm galicyjskich r&fineryj
nafty  przen osło kom isyjną sprzedaz 
swego jeszcze niew yczerpanego kon­
tyngen tu  nafty  t a  czeski U m onbank.

— M onety 20 i 4 -ce iit"w e mogą 
być wymieniane w urzędach podatkowych 
tylko do 31 grudnia br. Po upływie te ­
go czasu tracą one zupełnie wartość.

Dziś dnia 26 listopada: Konrada * •  
Fyłypa Ap.

l a d e s t a n e .
(źa tę rubrykę redakcja nie odpowiada.)

w kiórej jesteśm y, powoduje skazy i jo- 
szpecenie powłoki ciała, skóra staje «ię 
l in ą , su ch ą  1 pęl -.ją ą. Dla uniknienia 
tego należy używać ciągle do tw arzy i 

x  prcduktófw zwa.
Eycb l  rćBHi v m «  n  

i  P n d r  ry żo w y  1 My-
d ło  N lniona. Wynm- 
gać podpisu: Simon, 

ul. Giange Bateliere, 13, 
w Paryżu. We Lwowie w 
aptekach: pp.: Mikełascha, 
Ehrbara, Wewiórskiego, 
Ruckera i w skł&daeh 
perfum i u fryzjerów,

Z rynków towarowych.
Lwów 25. listopada. Pszenica 7-— do 7-35 u .  

żyto fl-40 do K75, jęczmień browarny 5 35 do 
b 10, jęczmień pastewny ■. 50 do 5*— . owies 5-10 
dr 5 05, rzepik 8 25 do S-75, groch 5 50 do 7 50 
wyka 5 50 do 6 20, nasienie lniane —•— do
—■—, nasienie konopne —•— d o  , bób
—•— do -  "—. bobik 4-60 do 5-—, bryczka —•— 
Jo —•— koniczyna czerwona gal.o. 30-— do 
40-—, szwedzka 30"— do 3 8 —, biała 40-— do 
60-—, anyż —•— do — , kukńrudza stara 
— do —"—, nowa 5 80 do 6-40, chmiel 40-— 
do 60 —, spirytus gotowy — do — , na ier-
min —-— do - •—, T Ć iiu ika  do —‘ —,
W arasty —■— do — .

Ceny zboża w T arnopolu . Dnia 25. Inn no- 
to .ran j za 100 k ilo . pszenica 6 50 do 6 90, żyto 
5-35 do 6-25, jęczmień 4 25 do 5-—, owies 4-50 
do 5 20, groch 4 50 do 8 — giocii zielony 4 50

— Przysięgasz mi to?
— P rzy s ięg am .... — odpowiedział. 

O jedno krzywoprzysięstwo mniej lub 
więcej nie dbał już. Wiedział, że prę 
dzej uciąłby sobie prawicę, a niżeli by miał 
przyjąć choć jeden izeląg z tych rut,, 
które teiaz bezsilnie oparły się na jego 
dłoniach,

— A potem powiedziałem sobie, — 
ciągnął Jerzy dalej, — jeżeli człowiek 
jak ty, zrodzony do wesołości i śmiechu, 
zwiesi głowę i rozmyśla, a nie gniotą g° 
długi, to gniecie go — wina.

Gustaw otarł ręką czoło i odjął ją 
mokrą.

— Jakażby to mogła być wina? — 
zawołał, siląc się do śmiechu.

— Tak, o to ja  się także siebie za­
pytyw ałem ..., I  w dodatku taka, o której 
ze mną mówić nie ś m ie .. .  Wnioskowa­
łem więc d a le j: Może to być tylko taka 
wina, której wyznaniem obawia się mnie 
d o tk n ąć ... Gdyż inaczej uailozenie jego 
nie miałoby se n su ...  Musi to przeto być 
coś, w czem ja  sam jestem  interesow a­
nym

Gustaw kurczowo obe’ nował poręcz 
swego krzesła.

— Jestem dla niego skrzynią ze szkła. 
— myśiał. Tylko ten przyjaźuy, bolesny 
niemal spokój przyjaciela, był mu jeszcze 
zsgadką. I spekój ten trzymał go na u- 
więzi, inaczej byłby się już dawno usi­

Specjalista w chorobach zofądka, kiszek i wątrol j

Dr. mm[om ti
po odbyciu specjalnych studyów ir klinikat- 
wiedeńskich, berhńpkich, tudzież poliklinice prtf. 
Martiusa w Roztokn, zamieszkał przy uC Koper­

nika 1. 3. 1. p. i ordynuje od godziny
9 — lO ąrano i  od  3— 5 popoł.

Dr. Kazimierz Zgórski
ordynuje w zakresie 1

chorób wewnętrznych i chorub dzieci
przy ul. Leona aapiehy 25 II. p. 

od g. 3 do 5 (telefon nr. 17).

łował bronić przed tem, co nastąpić mu­
siało.

— Przeszukiwałem dalej całą twoją
przeszłość, — ciągnął Jerzy. — A t do 
najranszej młodości przebuszowałem two­
je ży c ie ... Znalazłem wiele młodocianych 
wybryków, ale prawdziwego przewinienia 
ni gdzi e. . .  tylko p ó źn ie j...

— A to?
— Twój pojedynek z Rhadenem.
Gustaw doznał uczucia, jak  *Ay\)y

w jego wnętrzu coś się złamało, co do­
tychczas było jego dźwignią. Z  ciężkim i 
westchnieniem oparł się o poręcz krzesła.

Jerzy nachylił się ku niema i poło­
żył mu rękę na ramię.

— Nie staraj że się odtąd nic nfcrjwać 
przedemną, — mówił. — Widsę wyra­
źnie, mój chłopcze, ie  zgadłem. Musiał­
byś być chyba i  kamienia lub żefima, 
gdyby widok jego byłej żony, nie prąy- 
pominał ci nieustannie, że- te  przdiieź 
jest niesprawiedliwością, tego, który^A - 
drasnął naszą miłość własną, samowąłttie 
zgładzić ze świata, albo pozwolić Mu 
zgładzić siebie.

(C. d. fi.)

WEŁNI do robót drutowych i  szydełkowych
jak: Vigonia, Imperial, Jftgerowską, wielbłędzią i jedwabną

p o l e p a  p O  o e u a o b  u a j n l f i a w j f o h MIKOŁAJ LUDWIK Ł U k » H

t a  M a i  i u
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M e  i sprzęty M ie li
srebrne, brązowe, posrebrzane itp.

fabrykacji ronomow&nej tir my

Brłx & Anders w Wiedniu
aa na składzie

po cenach fabrycznych
w księgarni katolickiej

Dra WUD. BUKOWSKIEGO
w K rakow ie

# r .  > V 1 R N ,
9. Bezirk, Liechten- 
steinstrasse Nr. 76.

W ielki wybór najlepszych fo r te p ia ­
nów , p ia n in ,  h a rm o n ii , nowych i prze i 

O b ja ś n ie n ia  i k a ta lo g i  p r z e s y ła  s ię  granych , do rozprzedaży i zamiany i na 
n a  k a ż d e  ż ą d a n ie .  :ra tY- 100 3Ztuk do wyboru. 7216

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  1 c t .  o d  w y r a ż a

Lllisri

gospodarcze 
po 7.łr 2-40, 
uiocoo zbudo­
wane, dające 
światło silne 
i czyste, któ­
re po licz­
nych próbach 
i pochwałach 

poleca

jako najlepsze
i

A N T O N I H A Ł S K 1
handel żelazny

Lwów, p ł a c  M aryacki 1. 9.

SPRĘŻY NY  powietrzne do zamykania 
drzwi „Meteor' z S-letnią gwarancją 

od *łr. 12-50 do 18-—. W kładki sztuczne 
do zaników przez zastosowanie których 
zwykłe zamki przekaz 'b iają się na zupeł­
nie pewne zamki bezpieczeństwa, sztuka 
złr. 2‘50, poleca Piotr Chrząstowski, han­
del żelazny we Lwowie, plac K apitulny 1 
(naprzeciw katedry).

SZW ARC {Schuwaks) Glińskiego z War- 
•zawy, uznany w Królestwie polskiem

i Cesarstwie jako znakomity, poleca Leo­
nard Solecki, Lwów Batorego 2. 65

Ko n w a l i e  kwitnące w pokoju do o
tygodni, z przepisem pielęgnaeyi, roz­

syła 100 aztuk za zfr. 1 *50, loÓO sztuk za 
10 złr. Zarząd ogrodnictwa w Lubyczy; 
królewskiej, poczta i stacya kolei. 104

SZUKAM trzech młodych , wesołych Pa 
nów, tylko ehrześcian, któizyby chcieli 

iiąjąe się aranżowaniem różnych zabaw na; 
ślizgawce, poniżoj Morskiego Oka, orazi 
czterech Panów do udzielania lekeyj śliz­
gania się. O bliższe pororumienie się pro 
jszę do handlu maszyn J. Iwanickiego Wj 
i hotelu Zorża we Lwowie 103

MAHZYNKI do strzyżenia bydła lat liczący, po-,Rapi-JAG RODNIK kawaler, 
ds“ po złr. 2'25, trokary, spnszczadła: U  siadający chlubne rekomendacye z mij- 

poleca P iotr Chrząstowski, handel żelazny!lepszych ogrodów z lat 8, poszukuje od 
we Lwowie, pla* Kapitulny 1 (naprzeciw1 powiedniej posady zaraz. T Z. Nr. 80, po- 
katedry). ste restante Wzdów. 96

PKOSKA. Weteran z r. 1863 l b. wie-| e jR Z Y JM U JĘ  uczniów na stancyę, za- 
z en stanu, który dźwigał owego ezssu 2 pewniająe takowym opiekę matierzyn-

)KOSBA. Weteran z r. 1863 i b. w ię - |D l 
który dźwigał owego czasu ^ _ 

eieżkie kajdany, a dziś kij tułaczy, podu- ską, wikt zdrowy i dostateczny, pomieszka- 
pa"dły na zdrowiu, a którego czeka przy- nie w najzdrowszej dzielnicy Lwowa, w po- 
mnaewa daleka podróż, uprasza rodaków śród ogrodów. Łaskawe zgłoszenia przyj- 
o przyjście z pomocą, pod adresem Adrni- muje Zofia Gołęmberska, wdowa po zna- 
nistraoyl „Gazety N ar.u nTm publicyście i redaktorze. Lwów, ulica
 ____ " ’-------------!św. Teresy 1. 20, I. piętro. s‘5 J

Powszechnie za najlepszą u z n a n ą

M a s ę*

hektograficzną,
A t r a m a n t ,

Lak do pieczętow ania , Szpagat 
szary i kolorowy

poleca

SKŁAD FARB, POKOSTÓW i LAKIERÓW

W O L F  CZOPP
Lwów, ul. Żółkiewska 1. 3.

Rok z Gożenia 1843,

I
H e r l D a t a

* pierwszej ręki , chińsko-rosyjska, po zł 
5, 4 , 3-50, 3", 2’50 funt. Okruchy aroma- Sykstuska 22. 
tyczne po złr. 175 i po złr. 1'3Ó funt, ma 
na składzie Zarząd dworu 
łany.

; IE C  KAFLOW Y przenośny jest tanio,

Łapszyn , Brze-i u KEM IOW ANE medalami tutki Ni 
485 > jowskiego są wszędzie do nabycia.

Niemo

• J A N

JARZYNA

J e d y n a  fa b ry ka  
w Amsterdamie.

* o ' - FABRYKA
najlepszych, holender­

skich LIKIERÓW
SKŁAD FABRYCZNY

*  "  W iedeń, I .  K o liim ark t N r. 4.
Dla dogodności szan. odldorców urządziliśmy 

sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie u 
wszystkich więcej znanych firm, przyezem zwracamy 

nwagę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogóle po za

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie-posiadain. 7211

jubiler i złotnik
we Lwowie, p |ac Maryacki
poleca swój bogato zaopa- 

trzony skład
wyrobów jubilerskich
złotych i srebrnych 

po najniższych A

Pożyczki
o d  5 0 0  z ł r .  d o  n a jw y ż s z e j  k w o ty  
ja k o  k r e d y t  o s o b i s ty ,  r z e t e ln i e  i  
d y s k r e tn i e  z a ł a tw ia  A g e n iu r  B u d a - 
p e s t , P o s i f a e ł i  107 . 7385

Ces. król. uprzywilejowana

rilligrya spirylnsD, fabryka no, likierów i octii

JULIUSZA MIKOLASGKA
N A S T Ę P C Ó W

JAKO 5 SPRECHER I SPÓŁKA
p o l e c a  n a jp rz e d n ie js z e  ro so lisy , l ik ie ry , s ław n e  w ódki 
p o l s k i e ,  s ta rą  s t a r k ę ,  r a m y  k ra jo w e  Jak o też  1 zag ran icz n e , 

k o n ia k , ś liw ow icę  ltd .
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i

a l k o h o l  a b s o l u t n y
»«/100 do celów leczniczych. 49 6 4

Składy dla miaąta Lwowa: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu U go E. Riedla p l a e  
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 

ulioa Karola Ludwika 1. 9.

L .  M i ą c z y ń s k a
powróciła i udziela lekcye tańców w do 
luac-h prywa'nych, pensyouatacli i własnem 

,mieszkaniu od 1. listopada, ul. Halicka 15 
I. piętro.

L. 59851/885, 
I.

7371

O bw ieszczenie.
Gmina m. Lwowa sprzedaje realuosć 1. k. 1 94  w Zdmar- 

a l y n o w i e , przy gościńcu p o ł o ż o n ą , sk ładającą  się z budynku 
par terowego frontowego, u r a z  z szopą,  magazynem i łaz ienkami ,  
tudzież  g run tem o powierzchni około 3 23  kwadratowych sążni.

Publ i czna  licyt&cya za  pomocą ofert  p isemnych odbędzie 
zię 10. grudn ia  189 5 t.  j.  we wtorek o godzinie 11. przed po­
łudniem w biurze I.  depa r tamen tu  M ag is t r a tu  we Lwowie.

Cenę wywołania us tanawia  się na kwotę 4 5 0 0  złr.  t.  j. 
cz tery tys i ące  p ięćset  złr.  w. a. Wadyum zaś us tan aw ia  się 
w wysokości 10° 0 ofiarowanej ceny kupna.

O bliższych warunkach dowiedzieć się można w biurze  I-go 
Depar tamentu  M ag is t ra tu  w godzinach urzędowania.

M agistrat król. stół. m iasta
Lwów, dnia 10.  l istopada 1895 .

R o m a n o w s k i  m. p.

Kotwiczne

Linmnt.CĘSicimiii.
z apteki R ich te ra  w Pradze  

uzii.iin' jc.ko znakomite uśm ierza­
j ą c e  n a c i e r a n i e ;  po '.■‘■nic 40 kr., 
<0 kr. i I 11. do nabyciu w.* w szys­
tk ich  aptekach. Tcgu powszechnie 
nlnbionego środka domowego n a ­
leży  zawsze krótko a węz tirwato 
żądać:

Richtera Liniment z „kotwicą”

i tylko butelki opa trzone  znaną 
m ark ą  fab ryczną  „kotwicą"  
uznać  za prawdziwe.

Richtera apteka 
pod złotym lwem w Pradze.

Popierajmy przemysł krajowy! 
Główny skład fabryczny

■s chińskiego srebra
( N c u s t l b o r n )

H
i
i

p ie r w s z e j  u h m  f i n k i  ?

If JAKUBOWSKI & J M *
% we Lwowie, Rynek 37

! poltca : Nakrycia stołowe, kuchenne, 
naczynia galanteryjne dla domow 

B prywatnych , restauracyj,
_  L

grubo srebrzonego czystem srebrem
I-si

cukierni,
otuli itd . — Dla kościołów i cer- 

«  kw i: Monstrancye, relikw iarze, kie- 
x  lichy, kadzielnice, puszki dla koniu-

oee- 
mosiężne,

z bronzu, złocone i srebrzone. Pająki 
sj, i kinkiety dla salonów i sal towa­

rzystw. — Przyjmuje reperacye, zło- 
*  ci i srebrzy, IVnv l:ihrv«/np m.
2  n isk ie  , 
g  swoje

“  lichy, kadzielnice, puszki dla kom 
9  nikantów, Krzyże na dłtarz i proc 
■g sy jne, berła , lichtarze mosiężt

Ceny fab ryczne , 
s ta le .  ~VGI wyroby 

^  otrzymała fabryka najwyższą
Sp nagrodę dyplom  honorow y rzndo-
■«) wy na Wystawie krajowej iw w- 

skiej 1894 r. — a na Wystawie bu­
dowlanej lwowskiej w 1892 m edal 

sreb rn y  rządow y. 7389

| Ty lko  p r a w d z iw e
jeżeli na etykiecie każdego pudelka wy- 

wany jest o r z e ł  i firma A . M o ll.
Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cłio 
robom Żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi-

i
Molla Proszki Seidlick

F a łszy w e  w yroby  b ę d ą  lądow nie  ścigane.
O c n a  s a p la o z ą t o w m e g o  o r y g in a ln e g o  p u d e łk a  i  z łr .  w a lu t y  a u a tr .

Wódka fran cu sk a i sól Molla
■  Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll“.

■ -  W ódka fra n c u sk a  1 sól M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający *
_  do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco

na luuszknły i nerwy. Cena oryginalnej plom bowanej flaszki 90 centów .___________________________ ®

*■  Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. J
Uprasza się F. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj-

*  mowie, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. *N H I ,612
■  SKŁADY WE LW OW IE: J . Beiser apt.; Z, Rueker apt.; 8t, Markiewicz; Leopold L ityńsk i; Karol Bałaban.

* > . % V . V . V . V . V . V . V . V . V . V . V . V . V . V . V . '. V . V .

Ołonmniecicie kwargle ilo wyilzierżdwjenia
dom zajezdnypierwszej jakośei, w 4 paczka-;! zawiera­

jących 5 klg. po złr. 190 do każdej staeyi
pocztowej.  Rudolf Dostał, Neustift - Olmiitz. ,

Agenci poszukiwani. 738?,iPr z y  g łó w n y m  b a r d z o  u c z ę s z c z a ­
n y m  t r a k c i e  s t r y j s k im ,  s k ła d a ją c y  

IWniMtygDEiUĆWE z  4  p o k o i , s t a j n i  o b s z e r n e j .
z  d o d a tk i e m  o g r o d u  k i lk u m o r g o -

lrryidof 
KASZLE  
FLEGMY „ 

BEZSENNOŚĆ
, aryi, 28, ul : Bsrgtre

w e  L w o w i e  w An:r-k : PP. M ik o -  
lascha, Wewior- 
Bkiego, Ehrbara, i Rueker?'

w e g o . Z g ło s z e n ia  z g r z e c z n o ś c i  
do  A d m in i s t r a c y i  G u z e ty  N tir c d o  
w e j  p o d  l i t .:  J .  ( i .  73su

S ta ry  Cognac
St. Markiewicz

w e Lwow ie, w  R yn ln  1 .4 2
utrzymuje w swym handlu i poleca wszel 
kie w Jakie*, handlu kolonialnego i ko 

r/.eunego wchodzące artykuły

w najprzedniejszej jakości
j. ń  .  , . .  „  ■ 17 , ^ . z?r ia doświadczenie poucza, że towar dobry 

80 cent. B e n e d y k t  H e r t l ,  w faścids;,. najtańszym, zaś tow ar pośledni
dóbr. zamek Golitsch przy fionobltz w Styryi 1 J r

z wina własnego chowu, dostarcza od naj 
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr 
albo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry  4 złr

,111 i ino pozornie niższej ceny, 
wsze najdrożej.

kosztuje 7. - 
7236

Z n a k o m i t y  m n s u j ę i y

Porter angielski
1 flaszka 70 et., '/, flaszki 35 ct. 

przy większym odbiorze 
fran co  do k ażd e j stacy i kolejow ej 

poleca handel 71G7

S A L  D E  R T A  S Z K O  W R O N A
Lwów, p lac M aryack i 7.

Taniej niż i  szedzie!
Kaftaniki, koszula systemu Jag e ra , bardzo 
ciepłe, sztuka od 65 ct., 75 ct,, zir. 1-—, 

1-25, 1-75 do 2-80 
poleca M A K S  M Ó H L F E L D , L w ó w  

R y n e k  1. 37.
Zamówienia z prow incji uskutecznia się 

najstaranniej. 6644

O b r a z k i  & d e w o c y o n it l ia ! !
K A R O L  P Ó Ł Ł A L I I

fabrykant przedmiotów treści religijnej i nakładca obrazków 
w S cłirubenU ansen  (B aw ary  a  g ó r nu)

poleca swój bogato zaopatrzony SKŁAD obrazków Świętych i medalioników z tek- 
steiu polskim r różaucow i t. p. Czcigodna DacliowiaiMtwo up .iszam hv /  oka/v  
zbliżających się bwiąt Bożego Narodzenia i Nowego Koku, zażadali olurlzków na 
i według meh raczyli mnie zaszczycić zamówieniami

Jako nowości poieeam: francuskie obrazki koronkowe i żelatynowe z tekstem
polskim chroiuohtegrafowane obrazki na kartonowych kajeeikach z Nabożeństwem 
do Najsłodszego Serca Jezusowego po 10 fen.; z nabożeństwem do Św lózefa uo •; 
len.; „Módlcie się bez przerw y' po 20 fen. Seryę 1/2 Mariana 12 rozmaitych obraz­
ków po 1 m. 50 ten z i  luO sztuk. Seryę X. lu  obrazków po 1 m. ](> feu 7a i () i 
sztuk. W izerunki Dzieciątka Je/.us Nr. 8501/, 951’/,. po 1 ui. 50 len. sztuk a wieszme

2 !  o l e j o a r u l Ł i ! !
Zawarłszy korzystne umowy z fabrykantami, jestem w stanie wszyslk 

obrazy drukowane olejno najlepszej jakości i w rozuutych rozmiarach po u 
eycli nader niskich eenacli sprzedawać,

Proszę dla przekonania się sprowadzić na próbę.

HtfpUJ.l-

Wielkośi- 20/19 cm. 
34/45 
42/32 
51,39 

V2 III 25/38
IV 47 63
V 51, 73 

V llt 64 88

po 4 fen. 
^  „ 

15 „ 
30 „ 
18 „ 
55 „
65 

260

po

J

5 leiiigjw 
i i  ,;

S :
20 
60 
75 

300
S M T  CENNIKI DARMO I OPŁATNIE.

Nieodpowiadający towar wymieniam chętnie. — Kor espondeneya w języku
kim lub francuskim.

«DACZK1
(czyli kożuszki)

bardzo piękne i praktyczne jako p Mani 
nek na sw. Mikołaja i na „Gwiazdkę"

Nu k m  m i k i  „Kościuszkowskie1, 
Czapki i paski krakowskie, g u ń ­

ki i kapelusze góralskie
poleca 7340:

Centralna pracownia futer i serdaczków 
KI. Raczyńskiej

Lwów, ul. Cliorążczyzny 1 27
W i e l k i  w y b ó r

w Bazarze Centralnym
ul. Karola Ludwika I. 5.

Przyjmuje się również zamówienia na

wszelkie fu tra , garnitury
itp, roboty w zakres kuśnierstwa

wchodzące. 7340

Zakład
(połączony z dwoma pracowniami)

J DĄBROWSKI
we Lwowie, ul. HalicKa 1. n

poleca wyroby ze z ło ta , z brylantów, ru­
binów, szmaragdów i szafirów. Perły 
w sznurkach. Wyroby ze srebra. Serwisy
od najmniejszych do największych. Wypra- 
wne srebra stołowe na 6, 12 i 24 osób, 
w szkatułkach. Kościelne kielichy. Toalety 

jze wszystkiemi przy należy teściami. Kara­
bele , Pasy, Uuzy, Agrafy, Spinki etc. etc.
W szystk ie  r z e c z y  u rzę d o w n ie  
ce ch o w a n e  sp rz e d a je  i kupuje.

WIELKI WYBÓR

zegarków genewskich
złotych , srebrnych i stalowych. 

iZ egary fran cu sk ie  pendu low e. W szyst­
k ie  Is tn ie jące  budziki.

Z a w s z e  s ą  n a  s k ł a d z i e

antyki ze srebra i bronzu*

150.000 z lr .  do w j g ran  la

2. grudnia
n a

P ro m eso  i  ro k u  1 8 6 1
cała po złr. 5-— , połowa po złr. 3*— .

ciągnienia % dniu, września b. r. pad-la główna 
wygrana 30.000 zlr. na zakupioną u nas kredytowa promesę, se- 
rya 2070 Nr. I ,  a 15. listopada główna wygrana węgierskich lo- 
Sow premiowych 150.000 zlr. na zakupiony u nas los serya 487 
Nr. 48.

II

I. Wollzeile 10 u. 18 tYlEN Mar.ah ilters‘rasse 74 li. 
IV. Wiedeń, Hauptstrasse 14 (Hotel Stadt Triest).

8  10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy A

^  n a  w a z  e c h  ó w  l a t o  w e j  w y s t a n i e  w  A n t w e r p i i
za c ic z ró w u a c e

ffjntr h m \ m i  toaiitoie i Firhiirii
Antilentilia.

X X
mozu rywalizować X  
ANTILKNTILIĄ. ^

Ruch pociągów kolejowych
o b o w iązu jący  z d u łe m  1. m aja  1895 (czas ś ro d k o w o -ru ro p e js ll) .

Żaden artykuł toaletowy nie 
pod względem skutku i dobroci 
Bródek ten otrzymany z odświeżających substancy 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątroblanb 
blizny ltd., nadaje oerze świetną blałesó, śwleżeśb 
I dellkatneió. — (Jena 2 złr.

rilipton włosom siwym i wypłowiałym po 
przywraca piękny kolor. F1L1PT0N uie farbuje,

X
X  _

Valentin
X —
X
X
m

io kilkakrotnem użyciu X 
lecz tylko

odmładza włosy, które pod wpłvwem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk — r t  
Cena flakonu 1 złr. 60 et.

najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu- JA  
dia. — Cena flakonu 3 lir .  pól flakonu 1 >łr. 60 ct.

X X X
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza najdoli- 2N( 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, n; daje piękną, 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygieniesnego upię-

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 W  

et. Różowy dla blondynek kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełkt G  
70 ct., więkBze 1 złr. 20 ct.. z łabędziem 1 złr. 60 centów.

PUDR ESI4ZĘGI

W  A ria  f l i n ł i r n w a  Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki,
TT U U a  U J U ł A G T ł f l i  pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza Q

g  zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża,
wybiela i wydelikaca. — Uena 1 złr.

|  J .  1 M A T 0 W I C Z I
X  we LW OW IE w sklepach własnych przy ulicy Kopernika 3, ulica Halicka X  
5Mf I. 11 róg Boimów. -  W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20.— W CZEUNIOW- | |  
^  OAC1I Rynek 1. 2. m *

\a o a a o a o ix x  x x x x x x k x x x x x x x ^
ł  m + + ł ł  4 4 +  ł t ł ł t t  4 +  + +  H + ł

M an ier w ym iany
c. ł  mi  laltc. i l i h i  BattKo m n m

kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i monety
rp o  k u rs ie  d z ie n n y m  n a jd o k ła d n ie js z y m , n ie  lieząc  

żad n e j p ro  w izy i.
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca-

4»|,»/e lis ty  h ip o te c z n e  
5 0/« Hety h ip o te c z n e  p re m io w a n e  
4 • /, l is ty  h ip o te c z n e  k o ro n o w e  
4 °/e lis ty  T ow arz . k re d y to w eg o  z iem sk ieg o  
4 l i st y B an k a  k ra jo w eg o  
4 ° /0 lis ty  B anku  k ra jo w eg o  
5°/e o h llg acy e  k o m u n a ln e  B an k u  k ra jo w eg o  

4*/»°/» pożyczkę k ra jo w ą  g a licy jsk ą  
4°/0 pożyczkę k ra jo w ą  ga lic . k o ro n o w ą  
4*/o pożyczkę p ro p lu a o y jn ą  g a lic y jsk ą  
5 peżyczkę  p ro p k n a cy jn ą  b u k o w iń sk ą  
4‘/»c/o p o ży czk ę  w ęg ie rsk ie j k o le i  pańg tw ow ej 
4»/»•/• p o ż y j ę  p ro p lu a c y ju ą  w ęgierską  
4u/« w ę g ie rsk ie  o b lig ao y e  ln d e m n iz a c y jn e

k tó r e  to  p a p ie r y  ja k o te ż  i w s z e lk ie  r e n ty  a u s t ry a e k ie  i  w ę ­
g ie r s k ie  K a n to r  w y m ia u y  B a n k u  h ip o te c z n e g o  z a w s z e  k u ­

p u je  i  s p r z e d a je

p o  c e n a c h  n ą j k o r z y e t n l e j t i y c h ,

L W pa :Kautor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 
kupujących wsielkie w ylosow ane, a ju ż  p ła tn e  m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudzież z a p a d łe  kupony za g o ió w k ę , bez w szelkiego 
p o trą c e n ia , zaś zam iejscow e , jedynei za potrąceniem rzeczywistych
kosztow.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

$
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■ H ł t ł ł l  -M  i  ł t ł ł ł  I  t t t t  I  I  I  I

Do L w ow a p rz y e h o d z ą ;

Z Berlina . . . . .  
'L Krakowa (W rocławia i Wiednia)
Z Warszawy ,
Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów (od 1.

czerwca włącznie do 30. września) . 
Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów lub 

Rzeszów (od 25. czerwca włącznie do 
15. września) .

Z Muszyny-Krynicy i Mszany dolnej przez 
Tarnów . . . .

Z Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów . 
Z Kozwadowi i Nadbrzezia 
Z Kawy Ruskiej przez Jarosław .
Z Mezd-Laborcz (Pesztu, Miskolcza) przez 

Przemyśl . . . .  
Z Chabówki przez Przemyśl 
Z Now. Zagórza pr. ez Przemyśl . .
Z Chyrowa przez Przemyśl 
Z Ławocznego (PeBztu, Miskolcza, Munk.) 
Z Hrebenow- (od 10. lipca do 31. sier.) 
Ze Skolego i Stryja
Z Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj . 
Z Suezawy, Husiatyua, W oronienki, Pe- 

czenlżyna, Berhometu, Czudyna, Ka- 
dowieo , Kimpolungu , Bukaresztu i 
Jass . . . . .  

Z Suezawy, Gzortkowa, Woronienki, Kału­
sza, Słobody rung., Bukaresztu i  Jass 

Z Suezawy, Radowiec, Berhometu i Ozu- 
dyna (każdego poniedziałku), Sopowa 

Z Suezawy, H usiatyna, K ałusza, Nowo- 
sielicy, Radowiec, Kimpolungu, Jass 
i Bukaresztu . . . .  

Z Sokala i Jarosław ia przez Rawę ruską 
Z Bełżca . . . . .  
Z PodwołoczyBk i Brodów na dworzee 

Podzamcze . . . .  
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzee gł. 
Z Brzuchowic (od 12. maja do 10. wrze­

śnia włącznie . . , .
Zimnejwody co niedzieli i święta do odw.

Ze L w ow a o d ch o d z ą :
Do Krakowa (Wiednia, W rocławia,Berlina 
Do Warszawy .
Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów (tyl­

ko od 1. czerwca do 30. wrześn a)
Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów 
Do Chabówki przez Tarnów 
Do Muszyny-Krynicy przez Rzeszów ; 
Do Chabówki przez Rzeszów 
Do Rozwadowa i Nadbrzezia . .
Do Rawy ruskiej przez Jarosław .
Do Mezo-Laborcz (Pesztu, MiBkoicza) przez 

Przemyśl . . . .  
Do Nowego Zagórza przez Przemyśl 
Do Chabówki przez Przemyśl . ,
Do Chyrowa przez Przemyśl 
Do Ławocznego (M uukaeza, Miskolcza, 

Pesztu)
Do Hrebenowa (tylko od 10. iipoa do 

do 31. sierpnia włącznie)
Do Skolego i Stryja
Do Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj 
Do Chyrowa przez Stryj .
Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna, 

W oronienki, Peczeniżyna , Berhome­
tu, Czudyna, Radowiec, Kiuipolnnga 

Do Suezawy, Słobody rung., Czudyna i 
Berhomethu (co poniedziałku), Rado­
wiec .

Do Suezawy, JaBs, Bukaresztu, Czortkowa, 
Kałusza, W oronienki, Kimpolunga . 

Do Snczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna, 
Kałnsza, Nowosieliey, Radowiec 

Do Sokala i Jarosławia przez Rawę ruuką 
Do Bełżca , . , . ,
Do Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza 
Do Podwołoczysk i Brodów z głównego 

dworoa .
Do Brzuchowic (od 12. maja do 10. wrze­

śnia) w dnie powszednie 
Do Brzuchowic (od 12. maja do 10. wrze­

śnia) co niedzieli i święta 
Do Zimnej wody (od 12. maja do 10, wrz.)

Pociągi
pośpieszne Pociągi osobowe

1-22
1-32
510

5 10 

5 10

H I

3i-&5

510
S 4 0

P22

1'22

1-22
1-22
1-22

9-44 
10 —

840

8-40

840

£-50

510

I I ’— 
II —

-  II —
-  f i l  —
-  I P -  

l l -  
l l —

2-50

2-50

7—
7—

906 
9 06 
9 06

615

2-10

1-56

6—

646

7—

7—
12 05

1205 
12 05

1-32

617

7-37
8—

8-02
8-25

825

455
453

4-55

4-55
465

4-55
455

4-55

5-25

5-25

5-25

915
9-15

9 06 

906

8-10

8-10
810

4-40
4-40

4*33
6—

8 15

10-25

10-25

6-45
10 25 
10-26
10-25

7-38

933
933
9-33

10-36

2-40

10-30
710

1014

3-20 —

2’26 _  
8‘4o —

9—

9—
9—

142
142
1-42

645
6-45

6 4 8

645

6-45

3—
7-38

«lfl

7 3

10-44

9-50 10 20

Uwaga: Godziny drukowane grubem i liczbami oznaczają porę 
nocną od 6. wieczorem do godz 5 min. 59 rano.

W biurze informacyjnem c. k. austr. kolei państwowych we Lw o­
wie, ul. 1 rzeciego Maja 1. 3 (hotel Im perial), je s t sprzedaż biletów 
strefowych, okrężnych, dowolnie zestawianych, zeszytów do- jazdy-, ta ­
ryf i rozkładów jazdy w form acie kieszonkowym. Inform acjo w apra- 
waeh taryfowych i przewozowych.

WjiftTtCa i odpowiedzialny redaktor Platon Koitecki. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki
S


